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mieli wspólników
Rosja zabrała g.os w sprawie mor­

du masowego oficerów polskich w Ka­
tyniu, udając obrażoną i powołując się 
na komisję sowiecką, która v.« r. 1944 
badała groby katyńskie i orzekła, że 
zbrodni dokonali Niemcy.

Jeżeli jednak rząd sowiecki był o 
tym przekonany, co dziś twierdzi, to 
winien jest jeszcze jednego wyjaśnie­
nia, a mianowicie^ dlaczego rząd so­
wiecki nie obstawał w wielkim procesie 
w Norymberdze, aby sprawa została 
wyjaśniona i mordercy zasądzeni także 
za tę zbrodnię ? *

W prasie amerykańskiej, która na 
skutek rozpraw przed Komisją Śled- 

' czą Kongresu Amerykańskiego zajnfu- 
je się morderstwem katyńskim, zwró­
cono uwagę na „Dokument nr. 3080” 
Departamentu Stanu, będący sprawo­
zdaniem obecnego sędziego Najwyż-, 
szego Trybunału Roberta H. Jackso­
na, z umowy londyńskiej z 8-go sierp­
nia r. 1945, w której juryści delegowa­
ni przez Stany Zjednoczone, Wiel­
ką Brytanię, Francję i Związek So­
wiecki ustalili, że w procesie norym­
berskim będą rozpatrywane „wyłącz­
nie” niemieckie zbrodnie wojenne i nie­
miecka agresja, a nie „ogólne”. Wedle 
sprawozdania tego sowiecki delegat 
gen. Nikiczenko zażądał tego katego­
rycznie.

Mimo to zbrodnia katyńska nie by­
ła rozpatrywana w Norymberdze i nikt 
z hitlerowców nie był ukarany za ka­
tyński mord.

Prasa amerykańska powołuje się na 
informacje z kół ówczesnych sędziów 
i-twierdzi, że Rosja w poufnych nara­
dach sprzeciwiała się, aby sąd w No­
rymberdze rozpatrywał mordy katyń­
skie i wypowiada zdanie, że Rosja tak­
że wówczas obawiała się, iż wina jej 
zostanie udowodniona.

Mordów katyńskich nie mogły wy­
jaśnić podczas wojny ani komisje nie­
mieckie, ani sowieckie, ani nawet Mię­
dzynarodowy Czerwony Krzyż.

Do wyjaśnienia winnych zbrodni 
wojennych był powołany przede wszy­
stkim Trybunał Międzynarodowy w 
Norymberdze. Dlaczego więc Rosja nie 
obstawała, by w Norymberdze rozpa­
trywano ową zbrodnię ludobójstwa, 
popełnioną w dodatku przeciw przepi­
som prawa międzynarodowego w spra­
wie jeńców wojennych!

Na to pytanie nie odpowiada ani 
rząd towdecki, ani reżim warszawski, 
któiy zabrał w tej sprawie głos, ani 
jego organ paryski.

ten sposób odosobnić Rosję i zmusić 
do zawarcia pokoju odrębnego z Niem­
cami.

Że Niemcy dla jeńców polskich mie­
li zupełnie te same uczucia nienawiści, 
jakie kierowały ręką morderców ka­
tyńskich, tego dowodem „Pamiętnik 
Goebbelsa”, któ.y na stronie 313 
(francuskiego wydania) napisał pod 
datą sobota 17-go Kwietnia 1943 r.:

„Dzamał Katynia nabiera rozmiarów 
olbrzymiej afery politycznej, która 
może mieć głębokie następstwa. To 
też wykorzystujemy go według wszel­
kich reguł sztuki. Ponieważ w każdym 
razie owe 10 czy 12 tysięcy Polaków u- 
traciło życie — być może zesłużyli na
to do pewnego stopnia, gdyż byli oni 
prawdziwymi sprawcami wojny — 
można obecnie posłużyć się nimi, 
aby dać do zrozumienia narodom eu­
ropejskim, co to jest bolszewizm".

- Dwie rzeczy jasno wynikają z po­
wyższych szczerycl. ale szatańskich 
wynurzeń Gobbelsa, a mianowicie nie 
tylko, że trupy ofiar katyńskich mia­
ły być wykorzystane w interesie Nie­
miec, ale że Niemcy również byli goto­
wi zamordować oficerów polskich !

Wedle sumienia chrześcijańskiego 
mordowanie myślą czy słowem jest 
taką samą zbrodnią jak mordowanie 
uczynkiem!
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Trudny do rozwiązania kryzys polityczny i finansowy we Francji

Socjaliści odrzucili rozmowy z RPF w sprawie rządu jedności narodowej 
wskutek czego Reyraud złożył otrzymany mandat 

B. minister Pinay bada możliwości utworzenia nowego rządu

Od dwóch tysięcy przeszło lat lu­
dzkość uznaje zneedę, że sprawców 
zbrodni należy szukać wśród tych, któ­
ry m dana zbrodnia przyniosła korzyść.

Zbrodnia ta zaś miała przynieść 
przede wszystkim korzyść Komuni­
stycznej Partii Polski „polskiej’’, któ­
rej główmi kierowmicy siedzieli wów­
czas w Moskwie, i ułatwić im dojście 
do władzy oraz skomunizowanie Pol­
ski.

Że reżim warazawski także dziś nie 
cofa się ani na chwilę przed masowymi 
i okrutnymi mordami, tego dowo­
dem w^yroki śmierci wydawane od 6 
lat na patriotów polskich, żerfnierzy i 
oficerów Armii Krajowej oraz na by­
łych oficerów armii Sikorskiego. Do­
wodów dalszych dostarczył ubiegłego 
tygodnia St. Mikołajczyk przed sądem 
paryskim. Dzisiejsze wyroki komuni­
stycznego reżimu wrarszawrskiego są 
więc w swroich celach jedynie dalszym 
ciągiem zbrodni katyńskiej.

* •
Dochodzi do tego, że jedno ze szwedz 

kich pism podało nazwiska 4 agentów 
N.K.W.D., którzy kierowali mordem 
katyńskim. Nazwiska ich nie były ani 
polskie, ani rosyjskie i świadczyły o po­
chodzeniu mniejszościowym. Okolicz­
ności zaś i sposób, w jaki mord ten 
wykorzystali Niemcy, wskazywał na 
to, że od początku wiedzieli o mordzie 
wskutek swoich stosunków w wywia­
dzie w N.K.W.D. Niemcy sobie widocz­
nie mord przygotowali, a „na wszelki 
wydadek”, posłużyli się sowieckim N. 
K.W.D. do wykonani: czynu.

Trzeba pamiętać, że najpływowsi lu­
dzie wśród Komunistycznej Partii Pol­
skiej byli razem z Różą Luksemburg 
przeciwnikami niepodległości Polski 
czyli w stosunku do Polski mieli te sa­
me cele co Niemcy. Ścisła ta współpra­
ca komunistów polskich znalazła zresz­
tą wyraz we wspólnych manifestacjach 
Komunistycznej Partii Polski i nie­
mieckich komunistów szczególnie głoś­
nych w Gliwicach w latach 1932 i 
1933 oraz w układzie Ribbentrop — 
Mołotow w 1939 r.

Winnymi mordu masowego w Katy­
niu są więc nie tylko ci, którzy go do­
konali, ale także ci, którzy go inspiro­
wali, to znaczy wszyscy ci, którzy się 
spodziewali, z piprdu tego korzyści, a 
więc także pewni komuniści polscy na 
żołdzie Rosji oraz Niemcy czyli ci wszy 
scy, którzy stale przeciw Polsce kon- 
spirowali i współdziałali, a którym 
mord katyński miał pomóc albo do za­
władnięcia Polską albo do jej zniszcze­
nia. *

M. K.

Paryż. — Z powodu zrzeczenia się 
przez p. P. Reynauda następnie przez 
p. Rene Pievena misji utworzenia no­
wego rządu, prezydent Auriol wzno­
wił w poniedziałek przed południem 
rozmowy z przywódcami grup, w celu 
wyznaczenia kandydata na premiera. 
Prezydent przyjął o godz. 10.30 p. An­
toine Pinay, z lewego skrzydła nieza­
leżnych, a ministra transportów w po­
przednim rządzie. Według oświadcze­
nia p. Pievena, Prezydent zamierza po­
wierzyć misję informacyjną „osobisto­
ści z grupy. umiarkowanej, która mo­
głaby sprawdzić, czy jest możliwym u- 
tworzyć rząd na podstawie, na przy­
kład, większości podobnej do tej, któ­
ra uchwaliła ustawę Barange we wrze­
śniu ub.r.”. Wedle ostatnich wiadomo­
ści p. Pinay otrzymał mandat od prez. 
AurioFa.

Oświadczenie p. Paul Reynaud
I’. Paul Reynaud, którego misja nie powio­

dła się, ponieważ socjaliści odmówili rozmów 
z R.P.F., złożył oświadczenie, w którym oko­
liczności przesilenia rządowego 1 przebieg 
swoich usiłowań przedstawił m.in. jak na­
stępuje :

„Dwukrotnie, z kolei przeprowadzaliśmy 
doświadczenie z rządem, który usiłował rzą­
dzić bez większości. Było niemożliwym oka­
zać więcej talentu i zręczności niż dwaj pre­
mierzy, którzy dokonali tego doświadczenia. 
Nie powiodło im się, ponieważ nie mogło się 
udać. Siłą rzeczy doświadczenie to godzi w 
system parlamentarny.

„Przeżywamy reżim rządów Zgromadzenia 
Nar. Jest jasnym, że ustrój taki nie pozwala 
krajowi stawić czoła obecnemu kryzysowi. — 
Trzeba przeto znaleźć większość. Którą z 
nich odrodzić ? Czy tę sprzed wyborów z 17 
czerwca ? Nie mówmy o tym.

„Jak zresztą mogłaby ona przeciwstawić 
się temu, co słusznie nazwano dzisiejszym 
dramatem 7 Wiadomo, jaki jest stan skarbu 
publicznego. Wiadomo, że niedobór naszego 
bilansu handlowego ze strefą dolarową wyr 
si 600 milionów dolarów. Wiadomo, że Unii 
europejskiej jesteśmy obecnie winni 450 mi­
lionów dolarów, podczas gdy do kwietnia ub. 
roku byliśmy jej wierzycielami.

„Era półśrodków jest skończona. Jedynie 
większość, oparta na jedności narodowej mo­
że pozwolić na podźwlgnięcie Francji. Trzeba 
stw orzyć zupełnie nowy stan duchowy. Do 
nowego rządu należy, by dał dobry przykład

z radą ministrów', złożoną z dwunastu człon­
ków.

„Trzeba poddać rewizji konstytucję. Nie­
stałość naszych rządów martwi naszych przy 
jaclół w święcie i wywołuje śmiech u naszych 
wrogów.

(Foto • Record >
P. Paul Reynaud żegna p. Roberta Schumana 

(M.R.P.), z którym odbył rozmowę.
„Jeżeli Zgromadzenie obaliłoby rząd w nie 

cały rok po udzieleniu mu Inwestytury, rząd 
powinien mleć prawo rozwiązać je. Posłowie, 
na których nie ciąży obowiązek pokrywania 
zobowiązań skarbu, nie powinni mieć prawa 
uchwalać zwiększonych wydatków.

„Potępiałem politykę, za którą nieustannie 
płaci warstwa robotnicza. Podkreśliłem ko­
nieczność nałożenia większych ofiar na u- 
przywilejowanych.

„Jedynie rząd jedności narodowej może 
zmobilizować wszystkie siły narodu, aby u- 
ratować kraj i natychmiast zapobiec kata­
strofie walutowej, która byłaby najokrut­
niejszym podatkiem dla najuboższych”.

P. Paul Reynaud dodał, że wszystkie gru­
py poza komunistami godziły się na rozmowy

15 zabitych 
150 rannych 

w czasie huraganu w U.S.A.
NASHVILLE (Tennessee) — Nad 

stanem Tennessee w U.S.A. przeszedł 
potężny huragan, który wyrządził po­
ważne zniszczenia i s-raty w ludziach 
i zwierzętach domowych. W miejsco­
wości Fayetteville 15 osób poniosło 
śmierć, a 150 innych osób doznało róż­
nych obrażeń.

Naszkowski

w sprawie jedności narodowej, 
socjaUstyczna odmówiła.

Uchwała jednomyślna 
w tej samej sprawie brzmi 
puje:

tylko grupa

socjalistów 
jak nastę-

„Krajowa rada partii socjalistycznej, obra 
dująca w Puteaux, określiła stanowisko S.F. j 
I.O. wobec propozycji p . Paul Reynaud przy 
stąpienia do jedności narodowej.

„Rada krajowa ponownie podkreśla swoją 
opozycję przeciwko wszelkiej formule, zmie­
rzającej do obarczenia pracowników większo 
ścią ciężarów narodu; podkreślając nleszcze- 
rość R.P.F., które oświadcza dzisiaj, że przyj 
muje udział w rządzie parlamentarnym, pod­
czas gdy jego szef, niejednokrotnie zajął sta­
nowiska antyrepublikańskle, odmawia przy­
łączenia się do manewTu, którego znaczenie 
jest jasne dla każdego Francuza.

„Rada krajowa sądzi, że partia socjali­
styczna powinna zachować całkowitą nieza­
leżność swojej akcji 1 ewentualnie udzielić 
poparcia tylko dla formuły republikańskiej,

Odnaleziono 20 studentów i 2 profesorów, 
którzy zaginęli w czasie burzy śnieżnej
Sztokholm. — Liczne kolumny rato­

wnicze odnalazły w rejonie góry Aary 
w północnej Szwecji 20 studentów i 2 
profesorów, którzy zaginęli tam w cza­
sie burzy śnieżnej. Wycieczka studen­
tów liczących po 17 i 18 lat należała do 
szkoły Malmoe.

dającej potrzebne gwarancje utrzymania sy-i

Trzesięnic ziemi 
w rejonie Etny 
1.300 domów uszkodzonych

Katania. — Ludność zamieszkała w 
okolicy wulkanu Etna na Sycylii od­
czuła w niedzielę kilka poważnych 
wstrząsów ziemi. Chociaż według rze- 
czoznawców-geologów, nie grozi na ra­
zie wybuch wulkanu, ytuacja jest

stemu parlamentarnego, ustaw społecznych,. doŚC alarmująca. Na skutek wstrzą-
zdolności nabywczej pracowników i laicyzmu
państwa.

„Na tych podstawach, wzywa republika­
nów do zjednoczenia się w celu obrony demo­
kracji 1 pokoju, prowadząc nową politykę go­
spodarczą, obejmującą zwłaszcza organiza­
cję produkcji rozdziału dóbr i handlu zagra­
nicznego, automatycznego przystosowania 
gwarantowanego minimum zarobkowego i 
zjednoczenia Europy”.

sów ziemi 1.300 domów zostało uszko
dzonych. Niektóre z nich nie nadają się
już 
100
wą.

do zamieszkana. W ten sposób 
osót zostało bez dachu nad gło-

o czystkach w armii Rokossowskiego

Przed uzbrojeniem Niemiec 
należy dozbroić Francję i W.Brytanię 

oświadcza brytyjska Partia Pracy

Warszawa. — W komunistycznym 
dzienniku „Żołnierz Wolności ukazał 
się artykuł „generała’ Naszkowskie­
go, głównego politruka w armii Ro­
kossowskiego i „wiceministra” obro­
ny Naszkowski nawiązuje tam do 
czystek, jakie zostały przeprowadzone 
w armii po aresztowaniu Spychalskie­
go, składając równocześnie bałwo­
chwalczy hołd swoim moskiewskim mo­
codawcom. A oto co pisze m.ędzy in­
nymi naczelny politruk warszawski:

„Akcja jaką prowadzi partia prze­
ciwko przenikaniu agentów obcego 
wywiadu do szeregów armii oraz prze-

ciwko wrogiej działalności tego rodza­
ju ludzi jak Mossor i Eirchmayer, 
tworzy ważny rozdział w walce prowa­
dzonej obecnie przez reżim. Ujawnie­
nie odchyleniowej działalności prawego 
skrzydła partii na historycznym po­
siedzeniu komitetu centralnego P.Z.P. 
R., w sierpniu 1951 roku oraz rewela­
cje w sprawie fałszywej gry prowa­
dzonej przez Spychalskiego, umożliwi­
ły oczyszczenie naszej armii z różne­
go rodzaju „Spychalskich”.

Według Naszkowskiego, czystka ta 
została przeprowadzona „dzięki czuj­
ności” Rokossowskiego. —

Groźba nowego wybuchu wulkanu 
Hebok-Hibok

Manilla. — Od kilku dni z krateru 
wulkanu Hebok-Hibok na wyspie Ca- 
miguin (Filipiny) unosi się gęsty dym. 
Od czasu do czasu słychać grzmoty 
podziemne. Ludność okoliczna obawia 
się nowego wybuchu. Jak wiadomo, w 
grudniu ub. roku wybuch tego wulka­
nu spowodował tysiące ofiar.

Władze miejscowe ostrzegły lud­
ność i wszystko jest przygotowane do 
ewentualnej ewakuacji.
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Mamy więc już dwa czynniki, któ­
re spodziewały się korzyści po mor­
dach katyńskich i wśród nich’ należy 
w myśl wspomnianej zasady szukać 
zbrodniarzy.

Jest atoli jeszcze trzeci czynnik, któ­
ry mord znał, ale odsłonił go dopiero w 
chwili, którą uważał dla siebi- za naj­
korzystniejszą. Czynnikiem tym są 
Niemcy hitlerowskie, które po Stalin­
gradzie pragnęły mordem katyń­
skim zagrać na sercach i nerwach i 
nie tylko doprowadzić do zerwania 
stosunków dyplomatycznych między 
Polską i Rosją, ale także między Ro­
sją i zachodnimi jej Aliantami, by w

Londjn. — Parlamentarna Grupa 
brytyjskiej Partii Pracy omawiała o 
statnio zagadnienie utworzenia armii 
europejskiej, oraz uzbrojenia Niemiec 
federalnych. W wyniku tych obrad 
większość posłów Partii łracy wypo­
wiedziała się zdecydowanie przeciwko 
odbudowaniu narodowej armii niemiec­
kiej, oraz za udziałem Anglii, a nie tyl­
ko za współpracą z europejską wspól­
notą obronną.

Parlamentarna grupa Partii Pracy 
postawiła cztery następujące warun­
ki:

1) Przed wszelkiem uzbrojeniem 
Niemiec winno być ukończone dozbro­
jenie W. Brytanii i jej zachodnich a- 
liantów, w tym Francji.

2) Za żadną cenę i pod żadnym po­
zorem nie wolno zezwolić na odbudowę 
niemieckiego sztabu generalnego.

3) Niemcy winny znajdować się na 
dalszym planie, jeśli chodzi o dosta­
wy materiału wojskowego i sprzętu.

4) Społeczeństwo zachodnio - nie­
mieckie winno samo uznać za koniecz­
ny swój udział we wspólnej obronie.

»
Warunki powyższe podobne są do 

tych, jakie wysunęło francuskie Zgro­
madzenie Narodowe przed konferencją 
w Lizbonie. Ostateczne stanowisko 
Partii Pracy wobec armii europejskiej 
ustalone będzie po rozmowach Guy 
Mollet z Daltonem, oraz Philipem Mor­
ganem w Paryżu w dniach 22 i 23 
marca br.

Król Faruk zmienił rząd:
Hilaly Pasza następcą Maher Paszy, 

Parlament odroczony — uniwersytet zamknięty

LONDYN. — Naczelny dowódca floty a- 
lianckiej na Atlantyku, admirał Mac Cor- 
mlck odbył rozmowy z brytyjskimi szefami 
sztaba Marynarki 1 Lotnictwa. W niedzielę 
był na przyjęciu u premiera Churchilla.

WASZYNGTON. — Wicekanclerz Austrii 
przybył do Waszyngtonu z tygodniową wizy­
tą j odbywa rozmowy z sekretarzem Stanu, 
Achesonem.

Kair. Dotychczasowy premier,

Generał Eisenhower wyjechał do Turcji 
i Grecji

PARYŻ. — Naczelny dowódca annii atlan­
tyckiej, gen. Eisenhower wyjechał w ponie­
działek z Paryża do Ankary wraz ze swoim 
szefem sztabu, gen. Gruentherem. Obaj gene­
rałowie odbędą rozmowy z wojskowymi i rzą 
dowj-mi przywódcami Turcji w sprawach do­
tycząc vch użycia 1 włączenie wojsk tureckich 
do armii atlantyckiej. Po rozmowach w An­
karze obaj generałowie odwiedzą Grecję w 
tym samym celu.

Premier grecki, Plastiras, omawiając ko­
nieczność zacieśnienia współpracy z Turcją, 
wypowiedział się za federacją grecko - tu­
recką.

Podwyżka plac górników w Zagł. Saary
SARREbAuCK. — Górnicy w Zagłębiu 

Saary otrzymali 5-procentową podwyżkę 
płae. Domagają się oni obecnie wprowadze­
nia ruchomej skali.

Strajk metalowców w Chateau-Chinon
NEVERS. — 80 proc, personelu zakładów 

Morvan w Chateau - Chinon strajkuje, na 
skutek zerwania rokowań z dyrekcją. Strajk 
toczy się na tle żądań zarobkowych.

15 górników strajkuje w głębi kopalni
DOUAI. — W' głębi kopalni w Roost-VVa- 

rendin strajkuje 15 górników. Nie wyjechali 
oni na wierzch. Dyrekcja zagroziła łm zwol­
nieniem z pracy.

Rosja wysyła oficerów wschodnio-niemieckich
do Albanii

Maher Pasza podał się do dymisji w 
sobotę, oświadczając w liście do króla 
Faruka, że napotkał na trudności w u- 
rzeczywistnieniu narodowych pra­
gnień, oraz na drodze w zwalczaniu 
korupcji i zbyt wysokich kosztów ży­
cia.

Król Faruk przyjął rezygnację oraz 
powierzył misję utworzenia nowego 
rządu Hilaly Paszy, byłemu członko­
wi partii wafdystów, wydalonemu z 
partii kilka miesięcy temu za krytykę 
rządu nacjonalisty Nahas Paszy, za 
którego doszło 26 stycznia br. do wiel­
kich rozruchów w Kairze.

Hilaly Pasza utworzył nowy rząd,

Rzym. — Narodowy Komitet Wol­
nej Albanii podał do wiadomości, że 
Rosjanie wysłali 2 oficerów wschodnio- 
niemieckich do albańskiego ośrodka 
wojskowego w Peshkopia w charakte­
rze instruktorów. Oficerowie ci uczą 
reżimowych żołnierzy albańskich uży­
wania i władania bronią fabrykacji 
sowieckiej.

*

Konfiskata żywności powoduje nędzę 
i inflację w Albanii

Rzym. — Według doniesień Komi­
tetu Wolnej Albanii, nacisk Moskwy, 
by Albania wysyłała do Rosji pewną

ilość artykułów żywnościowych, usta­
loną z góry pomiędzy Kremlem i reżi­
mem Hodży, powoduje nędzę i ceny in­
flacyjne w Albanii. Są dowody, że 
przymusowy wywóz artykułów żywno­
ściowych do Rosji został ustalony 
przez Moskwę w następstwie sowiec­
kiej pomocy technicznej i wojskowej.

Neonazista pozbawiony 
nietykalności poselskiej

BONN. — Parlament zachodnio - nlemiec 
ki pozbawił nietykalności poselskiej Fritz 
Dorlsa. przedstawiciela neo-hitlerow sklej par 
tli w Bundestagu.

Obecnie Doris może być pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej za zniesławienie 
oraz inne wy kroczenia przeciwko porządkowi 
publicznemu.

Doris, w iceprzew odniczący neo-naztotow- 
skiej partii, oskarżony został przez dzienni­
karza i pisarza. Hans Habe o oszczerstwo i 
groźby, gdy Habe atakował w artykułach b. 
hitlerowskiego generała Otto Ernesta Reine­
ra.

8 wyroków śmierci 
na agentów Rosji 

w Grecji
Ateny. — W Atenach zakończył się 

proces przeciwko 29 komunistom, pra­
cującym na rzecz Rosji, oraz innych 
krajów Kominformu.

Sąd skazał 8 czołowych komunistów 
na kary śmierci, 4 na dożywotnie wię­
zienia, 10 na różne kary więzienia, a po- 
stałych 7 zostało uwolnionych od wi­
ny i kary.

Sąd stwierdził, że komunistyczna 
partia w Grecji stanowi część spis­
ku kominfonnowskiego, kierowanego 
przez Kreml i jego agentury. Działal­
ność skazanych miała na celu podmi­
nowanie bytu państwowego Grecji.

Urzędnik podatkowy sprzeniewierzył 
6 milionów ff.

P^YRYŻ. — Księgowy w urzędzie podatko­
wym 8. obwodu Paryża, Jan Papon, lat 40, u- 
chodził za wzorowego urzędnika. Nikt nie 
przj'puszczal, że od roku dopuszczał się fał­
szerstw I zalnkasował w ten sposób 6 mi­
lionów fr. Gdy poborca podatkowy miał być 
przeniesiony, przybył, jak zwykle inspektor 
z ministerstwa finansów dla zbadania ksiąg. 
Od tego dnia Papon znikł bez śladu.

tona jego oświadczyła, że oddawał się on 
nałogowi pijaństwa i że miał nawet prowa­
dzić podwójne życie.

Posłanka komunistyczna zatruła się gazem
PARYŻ. — Posłanka komunistyczna, p. 

Denise Bastide, lat 38, wybrana w dep. Loi­
re. odebrała sobie życie w sobotę wieczorem 
przez zatrucie gazem świetlnym. Zwłoki zna­
leziono w kuchni mieszkania p. Gosnat, posła 
komunistycznego z dep. Charente-Maritime, 
gdzie zamieszkiwała pani Bastide. Samobój­
czyni nie pozostawiła żadnego Ustu, w któ­
rym wyjaśniałaby przyczyny swojego roz­
paczliwego kroku. Podłożem jego ma jakoby 
być przygnębienie nerwowe.

Pani Bastide była żoną stolarza artystycz­
nego i matką 8 dzieci.

Nowy strajk górników w Cewennach
ALES. — Część górników w szybie Sainte- 

Marie, w Rochebelle, zajechawszy do kopal­
ni. nie pracowała w piątek i sobotę. W in­
nych kopalniach praca była normalna.

zapowiadając, że głównym zadaniem 
będzie urzeczywistnieide pragnień na­
rodowych, którymi są: doprowadzenie 
do ewakuacji strefu kanału sueskiego 
przez Anglików, oraz zjednoczenie Su­
danu z Egiptem. Jeśli chodzi o rozmo­
wy W. Brytanią, nowy premier nie o- 
kreślił jeszcze bliższej daty.

W sprawach polityki wewnętrznej, 
premier Hilaly Pasza oświadczył, że 
pudejmie energiczną akcję przeciwko 
korupcji wśród polityków egipskich, 
którzy wykorzystują politykę dla ro­
bienia majątków.

*
Prace parlamentu zawieszone na miesięc
KAIR. — Na okres najbliższego miesiąca 

zostały zawieszone prace parlamentu egip­
skiego, by ułatwić nowemu rządowi przepro­
wadzenie szybkiej akcji przeciwko winnym 
styczniowych rozruchów w Kairze i ogłosić 
wyniki śledztwa w tej sprawie.

*

Uniwersytet Fuad Awal w Kairze zamknięty
KAIR. — Nowy rząd zamknął na czas nie­

ograniczony uniwersytet Fuad Awal w Kai­
rze z powodu demonstracyj studentów, któ­
rzy uchwalili rezolucję, domagając się znie­
sienia stanu wyjątkowego oraz potępiając 
prowadzenie przez rząd egipski rozmów z W. 
Brytanią.

siPoniT
D mistrzostwo piłkarskie Francji

I. Liga
Sochaux —- Sóte
L.O.S.C. Nhnes 
R.C. Parts — C.O.R.T. 
Lyon — Lens 
Metz — Bordeaux 
Nice — Nancy 
Le Hax re — Renne* 
Reims —- SL Etienne 
Marseille — Strasbourg

II. Liga
Amiens — Rouen 
Toulon -- U.S.V.A. 
Nantes — Stade 
Montpellier — Cannes 
Angers — Toulouse 
Ates — Besanęon 
Troyes — Le Mans 
Beziers Monaco 
Grenoble — C.A. Paris

■1

1—1
1—2

1—1

1—2 
o—i

0 mistrzostwo PZPN-u
Wisła Herein — Fortuna Hallllcourt 1—2
Olimpia Divion — Polonia Mazlngarbe 4—3

Kandydatka na oliinpiad<s Lća Caurla

nie wiedziała, że jest mężczyzną
NANCY. — Francja ma też su o ją Kupko­

wą, czy też Smętkową. Jak w ladomo te dwie 
kobiety, jedna Czeszka, druga Polka należa­
ły do płci pięknej tylko do pewnego czasu, 
poczem stały się mężczyznami. Tym razem 
natura spłatała figla znanej francuskiej lek- 
koatletce, Leonie Caurla, kilkakrotnej mi­
strzyni w biegu na 100 i 200 metrów. W mia­
rę rozwoju- fizycznego okazało się bowiem, 
że licząca obecnie 25 lat panna Leona jest w 
rzeczywistości panem Leonem. Tę zmianę 
pici zatwierdził octatecznie sąd w Verdun.

Sprawa lekkoatletki Caurla budziła jut 
dawno zaciekawienie.

Tuż przed poprzednią olimpiadą w Londy­
nie, Francuska Federacja Lekkoatletyczna

zarządziła badanie lekarskie kandydatek na 
igrzyska.

Lea Caurla ,co do której wysuwano już 
wtedy pewne wątpliwości, czy jest kobietą, 
uznała że zarządzenie to skierowane jest 
przeciwko niej i wobec tego ule zgłosiła się 
do badania

Na skutek tego straciła licencję i była zmu 
szoua wycofać się z wszelkich zawodów lek­
koatletycznych. Należała jednak dalej do ko­
biecego klubu koszykówki w Etain.

I w jej umyśle powstała jednak w końcu 
myśl, że może ci wszyscy, którzy twierdzą, 
że jest chłopcem mają rację. Dała się zba­
dać przez kilku lekarzy, którzy stwierdzili, 
że rzeczywiście jest mężczyzną.



GŁOST CZYTELNIKÓW

Syjamscy bracia 
z reżimu komunistycznego i sanacyjnego
Oba te pisma otrzymałem w sobotę 1-go 

marca.. Ciekawy byłem jak te pisma przed­
stawią swoim czytelnikom to wydarzenie wiel 
kie na Emigracji polskiej we Francji, jakim 
był paryski kongres Polskiego Stronnictwa 
Ludów ego.

Z góry wiedziałem, że ,gazeta Polska" ja­
ko urzędowy organ reżimu okupującego Pol­
skę, nazwie Mikołajczyka zdrajcą, agentem, 
szpiegiem, który za amerykańskie pieniądze 
przyszedł tu robić zjazd i że nikt nie przyje­
chał. nawet pies z kulawą nogą. To jest jas­
ne, normalne, rozkaz został wypełniony, nor 
ma wykonana ponad 500 procent, w porząd­
ku. Nikt niczego innego od „Gazety Pols­
kiej” nie oczekuje.

Ale łudziłem się, że londyńczycy u Paryżu 
bodaj raz potrafią się wznieść ponad smrod­
liwe opary partyjnej nienawiści i dadzą swo­
im ludziom, rozumne j obiektywne sprawo­
zdanie z wydarzenia bardzo ważnego dla po­
ważnej części polskiej Emigracji we Fran­
cji. Przyznam się otwarcie, iż wierzy łemi że 
tam w tym obozie ostatnich rozbitków Sa­
nacji, jeszcze się przecież znajdzie człowie*k 
i rozumem i umiarem szerszym, a obiektyw 
nym spojrzeniem na dziejowe wypadki! No i 
zawiedzeni się, a może raczej nie chciałem 
wierzyć, aby do jakiegolwiek pisma na śnie­
cie mieli dostęp ludzie o takim pokroju u- 
myslowym jak ten podpisujący się — szpe­
racz.

Co sądzić o piśmie, które takie zdaje spra­
wozdanie: ..Przy wejściu kilku drabów podej­
rzliwie spogląda na każdego przybysza....”

Nie należy zapominać 
doświadczeń Polski i Czechosłowacji
WASZYNGTON. Studenci dwóch ame­

rykańskich uniwersytetów’ W Bloomingtonie 
J Waszyngtonie obchodzili czwartą rocznicę 
protestu zorganizowanego dnia 25 lutego 
1948 roku w Pradze przez 5.000 studentów 
uniwersytetu prask ego.-Przy tej okazji pre­
zydent Truman skierował do studentów a- 
merykańskich następujące oświadczenie:

„Cztery’ lata temu komuniści uchwycili 
władzę w wolnym kraju Czechosłowacji. 
Przez dostanie się do wszystkich ważnych 
dziedzin w rządzie, zniszczyli wszystkie źró­
dła niezależnej opozycji w tym kraju z wy­
jątkiem tylko jednego : studentów’ i mło­
dzieży.

„W ostatnich godzinach wolności czecho­
słowackiej ponad 5.000 studentów Uniwersy­
tetu Karola wyruszyło, aby się udać .do mie­
szkania prezydenta, w celu uproszenia go o 
ratowanie kraju od komunistów. Nie mogli 
oni jednak dojść do miejsca przeznaczenia, 
gdyż poleją komunistyczna oddała salwę do 
manifestantów raniąc kilkunastu studentów.

„Dzień 25 lutego powinien być szczegól­
nym dniem dla młodzieży wszystkich kra­
jów. Musi on być symbolem, musi przypomi­
nać wolę oporu młodzieży w krytycznych wa­
runkach.

„Musi on służyć również za przestrogę dla 
młodych i starszych, którzy mają szczęście 
by ć wolnymi.

„Od 25 lutego roku świat nauczył się w e-

W odpowiedzi na zarządzenia Moskwy

Wielka Brytania ma ograniczyć 
swobodę poruszania się dyplomatów 

państw bloku sowieckiego
LONDYN. —- Rzecznik bryty jakiego Mi­

nisterstwa Spraw Zagranicznych dał do zro­
zumienia, że na zasadzie wzajemności Anglia 
zamierza ograniczyć swobodę poruszania się 
dyplomatów państw bloku komunistycznego. 
Jak wiadomo, takie ograniczenia w porusza­
niu się dyplomatów wprowadziły już dawno 
reżimy za żelazną kurtyną.

Pewne ograniczenia istniały- już w Londy- 
nle w stosunku do dyplomatów reżimu węgier 
sklego, którym bez specjalnego zezwolenia 
nic wolno się oddalać od stolicy W. Brytanii 
na odległość ponad 29 km od środka mia­
sta. W brytyjskich kołach miarodajnych 
przypuszcza się, żc odtąd wszyscy dyplomaci 
będą mogli poruszać się tylko w promieniu 
40 km od środka miasta, a więc w takim 
samym promieniu, jak to Rosjanie zastoso­
wali w Moskwie.
. Zagadnienie zbiorowych represyj narodów 
zachodnich za ograniczenia nałożone Ich 
dyplomatom w Moskwie, miały być omawia­
ne na ostatniej konferencji w Lizbonie.

Były król Leopold III, 
wyjechał do środkowej Ameryki

Bruksela. — Były król belgijski, Leopold 
TH, wraz z małżonką, wybrał się w podróż 
pa wyspy Antylskie.

Podróż byłego króla, któremu przypisuje 
się, że pozostanie w środkowej Ameryce 
przez dłuższy czas, jest przychylnie komen­
towana przez większość Belgów. Sądzi się, 
że w czasie jego nieobecności uśmierzy się 
niezadowolenie, wywołane decyzją króla Bau- 
douina nie uczestniczenia osobiście w pogrze­
bie króla Jerzego VI.

Według więc zdania owego pisma, to tylko 
w Sanacji są ludzie, a gdzieindziej t-o są „po­
dejrzane draby”. Dla tych, którzy od lat żyją 
z cudzych pieniędzy państwowych, subwen­
cyj, zapomóg, składek na skarb narodowy, 
dla tych ludzi, synowie chłopów pracujący na 
roli czy też w kopalniach, którzy przyjechali 
zdaleka za swój własny i ciężko zapracowany 
grosz, aby wziąć udział w swoim Kongresie 
ze swoim przy wódą na czele, to są „draby”, 
„podejrzliwie wyglądające draby”!

Zupełnie tak samo jak dla „Gazety Pcls- 
kiej"każdy kto nie jest komunistą, jest zdraj 
cą. szpiegiem, agentem, reakcją, tak I dla 
londyńczyków, którzy sądzą, że mają mono­
pol na niepodległość, każdy kto ma swój 
własny rozum i nim się kieruje w życiu, ten 
jest „głupcem i podejrzanym drabem”.

Przeczytawszy przemówienie Mikołajczyka, 
pełne teroski o Polskę I Naród Polski, pełne 
rozwagi, rozumu i głębokich myśli, z jakim 
politowaniem czyta się to sprawozdanie sana­
cyjne i tak beznadziejnie puste, banalne, głu 
pic, że doprawdy rozpacz człowieka bierze. 

"gdy pomyśli, że tacy ludzie chcą sądzić dru­
gich, dobijają się do głosu, ba do kierownic­
twa i do przewodzenia drugim.

Czyż potrzeba jeszcze Innych dowodów na 
to, że nie ma co się łudzić ale trzeba konie­
cznie raz zerwać z tymi ludźmi, zostawić Ich, 
niech dogorywają w swoim zaślepieniu na 
swoim straszliwym pustkowiu myślowym.

Przy wolnej chw ili, naplszę o bezmyślności 
Ich argumentów’. Pr.R.

le z. przykładu Czechosłowacji. Świat zoba­
czył, że komunizm jest napastliwy, że ozna­
cza podbój, uciemiężenie 1 niewolnictwo.

„Musimy być więc gotowi do przeciwsta­
wienia się. Ta lekcja skloniała nas do prak­
tycznego stosowan'a zbiorowego bezpieczeń­
stwa na Korei, jak również do organizacji 
Paktu Atlantyckiego i paktów- obronnych 
Pacyfiku.

„Nauczyliśmy się tego za cenę wolności 
Czechosłowacji 1 Innych narodów7 poddanych 
czasowo jarzmu komunistycznemu. Nie za­
pominajmy tej lekcji.”

Osłabiona dyscyplina w partii bolszewickiej
WASZYNGTON. (Od wt koresp.). — Po- 

Iłtbiuro i Stalin, według ostatnio napływają­
cych doniesień zakurtynowych, mają prze­
prowadzić nową czystkę w łonie partii.

Dwa problemy wchodzą w grę, a mianowi­
cie po pierwsze, iż bolszewicka partia wyka- 
zuje oznaki osłabienia na skutek tego, iż w 
ciągu dziesięciolecia 1942-52 zasiliła się ok. 
5-ciu milionami nowych członków - biurokra­
tów7, którzy pretendują do tworzenia nowej 
klasy inteligencji i spoglądają na partię, jako 
na łatwą drogę do kariery i vfysokich uposa­
żeń.

Po drugie nastąpiła zmiana w strukturze 
i obliczu partii, a mianowicie podczas, gdy 
większość stanowili przedtem robotnicy fa­
bryczni, to obecnie, gdy partia bolszewicka 
zamieniła się w masową organlMcJe — i li­
czebnie wzrosła do 7-miu milionów człbnków 
— górować poczynają wvparttT posiadacze 
różnych szkolnych dyplomów z nowej „sowiec 
klej inteligencji”, którzy wyłamują się z dy­
scypliny partyjnej, a dążą, przez partię, do 
zaspokojenia szybko osobistych ambicji. Sta­
lin wraz z Mołotoweni planują zaostrzenie 
kontroli nad dopuszczaniem nowych członków 
do partii, oraz mają poddać czystce szeregi 
#,szkolnej inteligencji” w łonie komunistycz­
nej partii. L. Lech/

Tragiczna podróż poślubna
NJCEA. — P. Gerard Delaplacc, przedsta­

wiciel handlowy 1 Jego młoda żona wyjechali 
samochodem w podróż poślubną do południo­
wej Francji. Na szosie z Lune! do Vauvert, 
2 km. od Airmargues, samochód zderzył się 
z ciężarówką. Pani Delaplace, doznawszy roz 
bicia czaszki, poniosła śmierć na miejscu.

Premier Indyj, Nehru potępia komunizm 
i piątą kolumnę. kominformowską

NEW DELHI. — Premier Indyj, Pandit 
Nehru, omawiając komunizm 1 jego niebez­
pieczeństwo w Azji południowo-wschodniej, 
potępił tę Ideologię oświadczając, że takty­
ka komunistycznych przywódców Komlnfor- 
mu oraz 5. kolumn agentów kremlowskich 
zmierzają jedynie do wywołania niepokojów i 
zamieszek społecznych poprzez działalność 
wywrotową.

Po przypomnieniu, że sam wykazywał pew 
ne zainteresowanie dla marksistowskich kon- 
cepcyj historii, Nehru powiedział: „Dzisiaj 
Marks jest przestarzały. Obecnie, kiedy mó­
wi się o markslźmle, to chodzi o doktry­
nę r a k c y j n ą. Komuniści przedstawiają 
się z różnych punktów widzenia jako reak­
cjoniści”.

Sytuacja pism polskich w Ameryce jest także trudna 
i powodu drożyzny papieru

Mimo napływu z Europy wychodź­
ców do Stanów Zjedn. i Kanady sy­
tuacja czasopism polskich nie jest 
świetną. W ostatnich czasach znów 
kilka pism polskich przestało wycho­
dzić.

W Chicago odbyło się ostatnio do­
roczne posiedzenie spółki założonej w’ 
r. 1887, a wydającej „Dziennik Chica- 
goski” od r. 1890. Jest to przeto naj­
starsze pismo polskie w Stanach Zjedn. 
wychodzące pod jedną i tą samą na­
zwą.

Prócz pisma codziennego. Spółka 
drukuje miesięcznik „Posłaniec Serca 
Jezusa”, którego wydawcami są Oj­
cowie Jezuici, Misjonarze, dwumiesięcz 
nik „Liga”, którego redaktorem jest 
ks. dr Stanisław J. Piwowar oraz kil­
kanaście tygodniowych biuletynów pa­
rafialnych.

W redakcji nadal pracują ks. Sta­
rzyński, jako redaktor naczelny; Jan 
Kostrubala, jako asystent redaktora 
naczelnego; Mieczysław Niedźwiecki,
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Pnyjtcie
w Pałacu Elizejskim
w przyjęciu, jakie 

odbyło się w tych 
dniach w Pałacu Eli­
zejskim, uczestniczyli 
m. in. pp. Franęois 
Mauriac i generał 
Juin. Widzimy ich 
na zdjęciu, sfotogra­
fowanych yv czasie 
tego przyjęcia. Pan 
Fr. Mauriac, członek 
Akademii Fran­
cuskiej (z prawej) 
obok gen. Juin.

(Jńoto: Record
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Wielka Brytania

posiada najwięcej zmotoryzowane rolnictwo
GENEWA. — Europejska Organizacja Go­

spodarcza, zajmująca się badaniem stanu go­
spodarki rolniczej w Europie ogłosiła w nie­
dzielę w Genewie sprawozdanie, z którego 
wynika, że W. Brytania posiada w stosunku 
do innych krajów najbardziej zmotoryzowa­
ne rolnictwo. ,

Na 1 traktor przypada do obrobienia w An­
glii 23 ha ziemi uprawnej. Drugie miejsce 
przy pada Szwajcarii, gdzie jeden traktor ma

Zamieszki w Hong-Kongu, gdzie komuniści 
urządzili antyeuropejskie manifestacje

HONG-KONG. W miejscowości Kow­
loon, w części kontynentalnej Hong-Kongu, 
doszło w sobotę do poważnych zajść. Nastą­
piło starcie między policją brytyjską a 20 tys. 
chińskich manifestantów. Zajścia powstały 
na tle odmowy władz Hong-Kongu wpuszcze­
nia na teren brytyjski misji kom (mistycznej 
z Kantonu. Manifestanci, niosąc transparen­
ty z hasłami przeciw ko mocarstw om zachód

Pandit Nehru podkreślił, że Indie pomimo 
trudności gospodarczych i nadmiarów ludno­
ściowych stawiają czoło komunizmowi, nie 
pozwalając mu na rozrost.

Nehru przypomniał, że Indie współpracują 
ze wszystkimi wolnymi narodami, które dążą 
do podniesienia stopy życiowej w krajach 
nie rozwiniętych dostatecznie pod względem 
gospodarczym oraz które prowadzą prace 
nad utrwaleniem pokoju.

Premier Indyj dodał, że współpraca z U. 
S. A. układa się harmonijnie, a pomoc zbo­
żowa ze strony U. S. A. umożliwiła Indiom 
przetrwanie najcięższych czasów 1 braków 
żywnościowych, spowodowanych suszą 1 po­
wodzią.

redagujący wiadomości zagraniczne.
Dyrekcja dokonała wyboru następu­

jących urzędników Spółki na rok 1952: 
prezes, ks. Prowincjał Fiołek, wicepre- 
zes, ks. Grabowski; sekretarz, ks. U- 
zdrowski; skarbnik, ks. Starzyński.

Zarządcą Spółki wybrany został po­
nownie ks. Starzyński, a asystentem 
zarządcy, Ks. Bednowicz.

Ks. zarządca Starzyński podkreślił 
zwiększający się koszt produkcji pis­
ma, włączając w tym równomierną z 
pismami śródmiejskimi skalę płacy o- 
raz wyjątkowo wysoki koszt papieru 
drukarskiego, który w ubiegłym roku 
podskoczył do rekordowej ceny 116,00 
doi. za tonnę, czyli przeliczone na fran 
ki 40 tys. 600 fr. Tymczasem w Anglii 
tona papieru gazetowego kosztuje 65 
tysięcy fr., a we Francji papier kosztu­
je przeszło jeszcze raz tyle co w Ame­
ryce, bo 84 ty s. fr. za tonę. Zatem tru­
dności gazet w Europie są daleko więk­
sze.

Cena byłaby jeszcze wyższą, gdyby

do obrobienia 25 ha. Trzecie miejsce zajęła 
Nowa Zelandia, gdzie na 1 traktor przepada 
29 ha.

Stany Zjedn. Idą na czwartym miejscu. —- 
Jeden traktor amerykański ma do obrobie­
nia 18 ha ziemi uprawnej.

Wreszcie w Rosji na jeden traktor przepa­
da "400 ha do obrobienia — mimo krzykliwej 
propagandy sowieckiej !

nhn oraz czerwone sztandary komunistyczne, ' 
zebrali się w rejonie stacji kolejowej w Kow­
loon i otoczyli znajdujący się w pobliżu ho­
tel angielski. Rozfanatyzowani Chińczycy 
podpalili autobus, ciężarówkę wojskową oraz 
motocykl, a następnie zlinczowali żołnierza 
brytyjskiego. Nastąpiła interwencja policji, 
która dla rozpędzenia manifestantów użyła 
gazu łzawiącego.

Szereg osób aresztowano. W czasie starcia 
Chińczycy rzucali kamieniami na Europej­
czyków oraz wznosili wrogie okrzjki. Po po­
łudniu nastąpił w mieście spokój.

Plan Banku światowego rozwiązania 
anglo-perskiego zatargu naftowego

LONDYN. — Przebywający w Londynie 
wicedyrektor Banku Światowego, Gardner 
przedłożył rządowi brytyjskiemu propozycje 
Banku w7 sprawie znalezienia tymczasowego 
rozw iązania zatargu persko - angielskiego w 
sprawie nafty7.

Zastosowanie ustaw Bonn w zach. Berlinie
BERLIN. — W Uście skierowanym do 

burmistrza Berlina, prof. Reutera, komen­
danci zachodni tego miasta upoważnili go 
do zastosowania w tym mieście niektórych 
ustaw niemieckiej republiki federalnej. 

rząd francuski nie był przy mai papier­
niom subwencyj w kwocie kilkuset 
mil., co jednak gwarantuje obecną ce­
nę papieru tylko do 1 kwietni? br.

„Dziennik Chicagowski” zatrudnia 
81 pracowników, czyli tyle mniej wię­
cej co „Narodowiec”, który dziś jest 
także najstarszym dziennikiem pol­
skim w Europie

Sukces wojsk francuskich w Indochinach
Hanoi. — Dzięki oddziałom wycofa­

nym z Hoa Binh, siły francusko-vie t- 
namskie zadały Vietminhczykom po­
ważną klęskę pod Bido, 45 km. na pół-- 
wsch. od Hanoi. Operacja ta została 
rozpoczęta w ubiegłą sobotę. Po za­
ciętych walkach, w których doszło do 
starcia wręcz, wojska francusko-viet- 
namskie zajęły Bido, zdobywając znacz 
ną ilość broni. Równocześnie akcja ta
V_ . '—liiivn li -ii.. . .r " ~ ----------

Deportacje techników wschodnio-niemieckich
do Rosji

BERLIN. — Wiadomości nadchodzące z 
Niemiec wschodnich wykazują, że Rosjanie 
przeprowadzają nowe deportacje wśród tech 
ników wschodnio - niemieckich, których wy­
syłają do Rosji.

40.000 podoficerów hitlerowskich 
w armii europejskiej

Bonn. — (Od vvł. koresp.). — Po 
konferencji min. spr. wewn. R. Lehra 
z przedstawicielami Związku podofi­
cerów zaw. Wehrmachtu, odbytej 23 
lutego, oświadcza się w kołach rządo­
wych, iż organizacja i wyszkolenie je­
dnostek niemieckich w ramach armii 
europejskiej, wymagać będzie zaanga­
żowania b. podoficerów zawodowych 
Wehrmachtu.

1 Rzeczoznawcy wojskowi Blanka o- 
bliczają, że do niemieckich oddziałów 
europejskich trzeba będzie przyjąć 
co najmniej 40.000 byłych podoficerów 
Wehrmachtu.

Jest jednak mało prawdopodobnym, 
aby organizowanie tych jednostek mo­
gło rozpocząć się jeszcze w bież. roku.

ski.

Nowy układ handlowy 
między Niemcami zach. i Polska

FRANKFURT n. MENEM (Od wł. koresp.) 
Trwające od trzech tygodni niemiecko - pol- 

' skle rokowania handlowe, zakończyły się 19 
' ub.m. zawarciem nowej umowy handlowej, 
przewidującej wymianę towarów wartości 
110 milionów dolarów.

i Umowa została zawarta na okres 18 mie­
sięcy i obowiązuje od 1 stycznia 1952 r. — 
Obiektem wymiany towarowej ze strony Pol 
skl mają być produkta żywnościowej) i 
drzewo, a ze strony Niemiec, maszyny, che­
mikalia oraz sprzęt elektrotechniczny.

W 1951 r. całość eksportu niemieckiego do 
Polski przedstawia wartość 83,5 miliona 

j dolarów, zaś w roku poprzednim 66,4 mil. 
dolarów. Natomiast ogólny eksport z Polski 
do Niemiec, wyraził się sumą 72 mil. dola­
rów w roku 1950, zaś w roku ubiegłym spad! 
do 59 mil. doi. Powstałe z tego tytułu zadłu­
żenie na rzecz Niemiec, wynosi 18,9 mlio- 
na dolarów. ski.

Blisko 58.000 wypadków samochodowych 
na drogach Bawarii

MONACHIUM (Od wł. koresp.). — W 1951 
roku zanotowano w Bawarii 57.695 wypad- 

i ków drogowych, w których zginęło 1.767 
osób i 40.008 odniosło większe lub mniejsze 

; obrażenia; Lj. liażdego duia miało miejsce 
158 wy padków, powodujących 5 zgonów i o- 
kaleczenie 110 osób. Przeciętnie co 9 minut 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Na każ­
de 10.000 mieszkańców Bawarii, przypada 
więc przeciętnie 23 rannych 1 8 zabitych.

W porównaniu z 1950 r., ilość ofiar ruchu 
drogowego zwiększyła się b. poważnie: licz­
ba wy padków śmierci w zrosła o jedną czwar 
tą, a ilość osób rannych o jedną trzecią. Bez­
pośrednią tego przyczyną jest przybierający 
stale na sile ruch drogowy7. I tak np. ilość 
będących w użyciu samochodów wzrosła o 
cale 25 proc, w stosunku do 1950 r.

W zestawieniu z 1938 r. liczba wypadków 
drogowych podniosła się o 15 proc., podczas 
gdy związana z tym Uość zgonów wzrosła o 
87 proc., a Uość osób okaleczonych zwiększy* 

f la się o 73 proc. ski.

Male sensacje 
z wielkiego świata

g Kapitan straży pożarnej w Hobbs, 
N. Mex., Archie Conner, udają*’ się na 
dwudniowe wakacje, wywiesił na bramie 
strażnicy tablicę z takim ostrzeżeniem 1 
nakazem: „Meldowanie zabrania się 
wszelkich pożarów.”

B Egipskie kobiety w 9->m stuleciu 
przed Narodzeniem Chrystusa używałj 
pudernlczek wyrabianych z żelaza, które 
na owe cza#»y było drogocennym metalem.

uniemożliwiła wysiłki komunistów, by 
przeciąć rejon delty Tonkinu na dwie 
części.
•Dowództwo francuskie w Indochi­

nach podkreśla, że operacja ta jest je­
dną z pierwszych, jakie zostaną prze­
prowadzone dla całkowitego usunięcia 
Vietminhczyków, którym udało się 
przedostać na teren delty.

Liga Wolnych Prawników w zachodnim 
Berlinie podkreśla, że na terenie wschodnich 
Niemiec mobilizuje się niemieckich Inżynie 
rów 1 specjalistów7 lotniczych orąz fachow­
ców’, przygotowanych do pracy w sieci rada­
rowej. Uciekający do zachodniego" Berlina 
technicy i Inżynierowie oświadczają, że Ro­
sjanie oraz reżim Piecka 1 Grotewohla za- 
cieślnUł kontrolę nad wszelkimi wynalazka­
mi, któro natychmiast po ujawnieniu kiero­
wane są natychmiast do Rosji wraz z wyna­
lazcami.

Władze wschodnio - niemieckie kartą su­
rowo tych techników i Inżynierów, którzy od­
mawiają oddania swoich wynalazków na 
rzecz państwa. Ostre kary zapowiedział rząd 
wschodnio - niemiecki przeciwko tym wyna 
lazcom wschodnio - niemieckim, którzy chclr 
liby sprzedać swoje wynalazki mocarstwom 
zachodnim.

Uchodźca Wilhelm Hansen zeznał, te w li­
stopadzie ubiegłego roku, Rosjanie deporto­
wali masowo wszystkich specjalistów z la­
boratorium w Dessau.

Obecnie Rosjanie wywożą techników do 
wytwarzania obrabiarek, specjalistów od op­
tyki, pocisków rakietowych oraz konstrukto­
rów lotniczych.

*

10 do 20 tys. mieszkańców Bukaresztu 
grozi deportacja do obozów pracy

Wiedeń. — Według doniesień au­
striackiego dziennika katolickiego 
„Neue Wiener Tageszeitung” reżim 
rumuński przygotowuje deportację 10 
do 20 tysięcy mieszkańców Bukaresz 
tu. Deportacje mają objąć byłych u- 
rzędników państwowych, Żydów, ary­
stokratów rumuńskich, oraz dawnych 
właścicieli upaństwowionych przedśłę 
biorstw. Mieszkańcy Bukaresztu mają 
być wywiezieni do obozów pracy przy­
musowej nad Morzem Czarnym, oraz 
nad Dunajem.

Tragiczny wypadek drogowy
Jadąc na spotkanie z narzeczoną 

stracił życie wraz z rodzicami
ANKONA (Od wł. koresp.). — TAgicinx 

wypadek wydarzył się na szosie adriatyckiej 
w pobliżu Ankony.

Samochód marki Fiat, prowadzony przez- 
Inżyniera Giorgio Marlotti, Inspektora pro­
wincjonalnego biura motoryzacji zderzył się 
z fllobusem kursującym na linii Ankona-— 
FaJkonara. Wszyscy pasażerowie samochodu 
ponieśli śmierć na miejsce. A więc inż. Gior­
gio Mariottl, jego ojciec 66-letni generał Ric­
cardo oraz matka 56-letnia Albina Albi. Sa­
mochód został całkowicie zgnieciony na miar, 
gę. Filobus natomiast został jedynie lekko 
uszkodzony, tak że mógł udać się w dalszą 
drogę.

Na miejsce wypadku przybył natychmiast 
prokurator republiki oraz komendant policji 
drogowej.

Wypadek można wytłumaczył jedynie na­
głym zasłabnięciem inżyniera Mariottl, który 
prowadził wóz. Był on bardzo zdolnym szo 
ferem i on też wy dawał pozw olenia na prawo 
jazdy.

Jak się dowiadujemy biedny Inżynier uda­
wał się wraz z rodzicami do silikony, żeby 
spotkać się z narzeczoną celem ustalenia do­
kładnego terminu ślubu.

Tragiczny ten wypadek wywołał powszerh 
ny żal w całym mieście, gdyż rodziną Ma­
riottl była ogólnie znana 1 szanowana.

Jotcn.

111) (Ciąg dalszy)
— Za dwa tygodnie.
— Wszystko zatem- idzie pośpiesz­

nym pociągiem, jak widzę.
— Pocóż zwlekać skoro rzecz posta­

nowiona. Od razu zamknie się wszyst 
kie gęby.

— Nie będę na tych godach - — 
rzeki Gratien zgryźliwie.

Pan Lemarchand udał mocno nieza­
dowolonego.

— Jakto?... Dlaczego?... Przecież 
Horacy jest bratem pańskim?...

— Tak, ale Andre będzie na pewno 
świadkiem swojej siostry7.

— Naturalnie, on pierwszym a ja 
drugim.

— Tymbardziej ja muszę pozostać 
tutaj.

— Przecie nie tak dawno wyjeżdża­
liśmy wszyscy trzej...

— Tak, ale to zawsze błąd wielki, 
interesa cierpią na tymi ogromnie.

— Jakże mam podziękować panu 
za podobne poświęcenie?

— Najlepszym podziękowaniem bę­
dzie pamięć o obietnicy, jaką pozyska­
łem od pana.

— Ale bądź pan spokojny, ja na­
prawdę myślę o panu...

— W takim razie dziękuję panu! — 
rzekł Gratien i wstał z krzesła.

Siły go opuszczały. t

Mąciło mu się w głowie, nie był w 
stanie myśli zebrać.

Potrzebował być sam, potrzebował 
krzyczeć, przeklinać, a szczególniej 
wypłakać się, boć marzenia jego naj­
rozkoszniejsze na zawsze przepadły.

Nadzwyczajną siłą woli zapanował 
przecież nad cierpieniem i wyszedł na 
pozór spokojny, z tą zimną obojętno­
ścią, jaką zwykle miał na twarzy.

Wsiadł do powozu i kazał zawieźć się 
do Mousseliny.

Ta dziewczyna, która dziwnym przy 
padkiem była żywym portretem Vio- 
letty i którą kochał dlatego jedynie, 
stała mu się teraz tym bardziej dro­
gą...

Kiedy jednak zamknął się w kry­
tym powozie, chwycił się za głowę i łka 
jąc, powtarzał:

— Ale to nie ona! nie ona!...
I z nieopisaną rozpaczą i goryczą 

szeptał:
— Kara!... prawdziwa kara Boża... 

na mnie!...

X.
• Małżeństwo Violetty

Największa radość panowała w pa­
łacu Tausia. Nawet Reine-Marie zu­
pełnie była spokojną, bo wszakże 

: dziadek to postanowił, a słyszała za- 
i twsze przecie od wszystkich, że nie my­

li się on nigdy w sądach swoich o lu­
dziach, że nie popełnił żadnej naj­
mniejszej niesprawiedliwości!.. .

Rozpogodzona, sądząc, że w tej woli 
dziadunia ujawniła się wola Boża, jako 
odpowiedź na wątpliwości i zgryzoty, 
jakie jej dokuczały, pokochała Yiolettę 
po dawnemu, a nawet bardziej jeszcze 
ze względu na szczęście ojca.

Bo Horacy był naprawdę szczęśli­
wy... bardzo szczęśliwy'...

Często obejmował rozpłomieiuonym 
spojrzeniem i kuzynkę i córkę i okry­
wając obie pocałunkami poy'tarzal:

— Oh! żeby tak zawsze było... że­
bym was nigdy nie opuscii moje naj­
droższe... to byłby raj prawdziwy!...

Panna Lacroix-Marbourg powróciła 
do dawnych zajęć.

Rozkładała pożółkłe mąiiiiskrypty (J mi najprzyjemniejsze. Chyba., że ży­

zajęła się z Horacym nr.d odcyfrowa- 
niem tychże.

— Czyście tam gotowi? — napisał 
pewnego dnia pan Lemarchand — bo 
czas się zbliża?

— Suknia dla Reine-Marie — odpo­
wiedziała Violetta — jest już zamówio 
ną w Paryżu; ręczę, że będzie prześlicz 
nie w niej wyglądać!

Dziewczynka zarumieniła się z rado­
ści

Andre przyjedzie, a ona uhciała być 
piękną dla niego.

— Strój jej nie zmieni ' powie­
dział Horacy — nie potrzeba jej nic 
do upiększenia. No, a dla ciebie, mo­
ja jedyna, czy wszystko gotowe ?...

Violetta skłoniła głowę
* Nk nie przygotowuję dla sie­

bie, bo proste, skromne ubranie jest 

czysz sobie, ażebym wystąpiła w tua- 
lecie wspaniałej?

— Ja pragnę tylko serca twojego 
dla Reine-Marie — i dla mnie... zresz­
tą... wszystko mi zupełnie jedno....

— Mogę więc ubrać się podług mo­
jego gustu?

— No... no... ale ślubna tualeta mu­
si być bardzo ładna!... — wtrąciła 
Reine-Marie rezolutnie; — margrabi­
na de Plessis Saint-Luc musi być ęto- 
czona przepychem!

Wybiegła z pokoju i powróciła za 
chwilę z dużą, srebrną szkatułką, któ­
rą ledwie dźwigała.

— Dziadek pozwolił, ażebym dała ci 
co zechcę z tych klejnotów, więc wy­
brałam kilka... Czy zechcesz je przy­
jąć i nosić przez miłość dla mnie ?

Rzekłszy to, wysypała na kolana 
Violetty brylanty, rubiny, perły, co 
wszystko bły szczało jak gwiazdy.

Parnia de Lacroix-Marbourg głębo­
ko wzruszona wzdęła ją w swoje obję­
cia.

— Z tych wszystkich klejnotów wy­
bieram sobie Jeden tylko, to jest cie­
bie drogie moje, kochane dziecię! Bo 
jakże jabym wyglądała w tych wspa* 
niałych klejnotach mówiła z uśmie­
chem. — Gdyby moje były, natych­
miast je tobie bym oddała... Mnie one 
na nic zupełnie... Złota obrączka, któ­

rą od ojca twego dostanę i ten mały 
krzyżyk, który mi ofiarowałaś kiedyś 
wystarczą mi najzupełniej, więcej nic 
chcę nic a nie...

Wydobyła zza gorsu łańcuszek/na 
którym zawieszony był ów krzyżyk 
i skromny medalion.

Reine-Marie uśmiechnęła się serdecz 
nie.

— Co tu jest? — spytała wskazując 
na medalion.

— Zobacz! — odpowiedziała Violet­
ta.

Dzdewczynka skorzystała z upoważ 
nienia i zobaczyła fotografię małego 
bobo, które siedziało na poduszce i pa­
trzało dużymi naiwnymi oczkami.

Jasne wioski otaczały twarzyczkę.
— To ja! — wykrzyknęła zachwy­

cona Renetta.
— Ty, moja najdroższa zawsze i 

wszędzie!
— No, maleńko, bądź grzeczna i 

przyjmij moje klejnoty...
— Nie, dziecko, nie nalegaj. Do cie­

bie należą, lubisz je, a dla mnie są o- 
bojętre!

— To przynajmniej pozwól mi za 
*ąć się twoją suknią.

— I to nie; mam suknię z jedwab- 
iiego biał?go muślinu i w' tę się wy­
stroję.



Położenie gospodarcze Francji w roku 1951
Z Paryża piszą nam: Z danych sta­

tystycznych za rok 1951 wynika, że 
produkcja francuska ostatnio wzrosła, 
a wskaźnik jej był o 13 proc, wyższy 
od wskaźnika z r. 1929. Należy jed­
nak zaraz stwierdzić, że produkcja in­
nych krajów europejskich wzrosła od 
24 do 40 procent. Postęp więc w dzie­
dzinie gospodarczej jest mniejszy niż 
gdzieindziej. Prócz tego zwiększenie 
to o 13 proc, odnosi się do ogólnego 
wskaźnika, a wskaźniki poszczególnych

działów produkcji wykazują duży 
brak harmonii w rozwoju. Dowody te- 
go są liczne:

Jeśli się weźmie za podstawę 100 
w r. 1938, to wskaźnik energii elek­
trycznej wynosił w r. 1929 — 75, a w 
grudniu 1951 — 195. Nie można nie-

1951 r. 90. Wskaźnik papieru i kar­
tonu: w r. 1929 — 60, a w r. 1951 
wzrósł do 160. Co się zaś tyczy in­
nych dziedzin, to wskaźniki ich bar­
dzo mało się różnią od wskaźników z 
r. 1929: 122 zamiast 120 dla przemy­
słu włókienniczego, 120 zamiast 110

„Szlakiem Paryż — Kury ty ba” 
czyli z Francji przez Lourdes do Brazylii

stety powiedzieć tego o przemyśle bu­
dowlanym, którego wskaźnik wynosił 
w r. 1929 — 190, a w r. 1951 tylko 
135. Wskaźnik produkcji tłuszczów w 
r. 1929 wynosił 92, a w październiku

dla rud itd.
Inwestycje dokonują cudów

Nie trzeba szukać daleko, aby zro­
zumieć tę różnicę. Plan Monnet do­
pomógł do zwiększenia produkcji ener­
gii elektrycznej. Pomoc z planu Mar-

Wiadomości z Wielkiej Brytan i i
Brytyjskie Str. Pracy <

• LONDYN (Od W Ł koresp.). — Atak na 
Churchilla w Izbie Gmin, solidarnie odparty 
przez konserwatystów i liberałów, miał je­
dynie na celu złagodzenie wewnętrznego spo 
ru w' Str. Pracy • pomiędzy zwolennikami a 
przeciwnikami pełnego dozbrojenia 1 solidar­
ności z Ameryką.

Liberalny „Manchester Guardian” ubolewa 
nad tego rodzaju „klajstrowaniem” wewnętrz 
nych sprzeczności, wykazuje on, że tego ro­
dzaju taktyka sprzyja jedynie reakcjonistom 
amerykańskim z sen. Taftem na czele, jeż­
dżącym na koniku niedowierzania W. Bryta­
nii.

Mimo tego „Majstrowania” spór wewnątrz 
Str. Pracy został ponownie zaostrzony 
przez mowę przywódcy 
związków zawodowych 
D e a k 1 n a, który potępiając próby wy­
wołania strajków politycznych przeciwko o- 
ezczędnośclowej polityce rządu, szukał wino­
wajców nie tyle wśród komunistów, ile wśród 
lewicy Str. Pracy. „Jesteśmy lojalni wobec 
p. Attlee i nie dopuścimy grupy „Tribune” 
(tygodnik pp. Bevana, Foots itd.) do toro-

i polityka zagraniczna 
Jak Rada Polityczna propaguje „prawdę"

LONDYN (Od wł. koresp.). — Drugi biu­
letyn angielski rady politycznej p.t. „Polish 
ąffaires” stara się wyraźnie wprowadzić w 
błąd czytelników. Obecność Mikołajczyka na 
konferencji środkowo - wschodnio europej­
skiej jest konsekwentnie ignorowana (poza 
wzmiankowaniem — z konieczności — re­
akcji prasy reżimowej, dla której był on 
„prlmadonną konferencji”). Wycofanie rezo­
lucji „arbitrażowej” przypisane jest nie 
interwencji Mikołajczyka, który przestrzegł 
przed „drugą Jałtą”, lecz frazesem Piłsuds­
kiego i Raczyńskiego. Akces grupy gen. Hal­
lera do rady politycznej przedstawiony jest 
jako przystąpienie Str. Pracy, którego legal­
ne władze jak wiadomo są reprezentowane w 
P.N.K.D. Pp. Korbońskl i Bagiński występu­
ją w biuletynie jako wybitni przywódcy 
F.S.L. ! ? Jedynie w nawiasach po P.S.L. 

jest wzmianka o „grupie jedności narodo­
wej”, co jest wyraźnie prowokacyjne, bo oni 
to właśnie stali się dziś przeszkodami czoło­
wymi na drodze do jedności. r.

shalla i inwestycje państwa dopomo­
gły do zwiększenia jej wyposażenia. 
Prócz tego ludność płacąca drogo za 
elektryczność dokonała reszty, gdyż

wanta sobie drogi do władzy w stronnictwie 
przy pomocy niedozwolonego skrótu”.

Groźba powyższa jest nie tylko dowodem 
przywiązania olbrzymiej większości robotni­
ków angielskich do demokracji, lecz i rękoj­
mią, te większość społeczeństwa podtrzyma 
rząd w razie konieczności pomagania Amery 
kanom w razie sprowokowania przez Moskwę 
otwartej wojny pomiędzy Zachodem a China­
mi.

F. Bevan zmuszonym był zaprzeczyć w 
Izbie Gmin pomawianiu go o sprzyjanie straj 
kom politycznym, potępiając je kategorycz­
nie. Obok wzmagania się wśród Str. Pracy — 
od utracenia władzy w wyniku ostatnich wy­
borów, —- zastrzeżeń przeciwko polityce a- 
merykańskiej na Dalekim Wschodzie, zary­
sowuje się wśród opozycji zmiana w jej o- 
rlentacji „niemieckiej”. W miarę urealniania 
nadziei na dojście do skutku „armii europej- 
aklej”, słabną opory przeciwko udziaCow; w 
niej dywizji niemieckich, lecz równocześnie 
wzmaga się ilość zwolenników udziału W. 
Brytanii w tej armii. Zdania są jednak cią­
gle podzielone. Zdaniem zwolenników wystar 
rżałoby oddać trzy dywizje brytyjskie i tak 
znajdujące się w Niemczech do dyspozycji 
„armii europejskiej”. Nie zmieniłoby to fak­
tycznego stanu rzeczy, bo i tak dywizje „eu­
ropejskie” i amerykańskie podlegałyby łącz­
nie gen. Eisenhowerowi. Lecz byłaby większa 
przeciwwaga w łonie armii europejskiej prze­
ciwko jej „części niemieckiej". Znaczenie po­
lityczne tej przeciwwagi polegałoby na redu­
kowaniu do minimum obaw przed niemiec­
kim rewizjonlzmem. Chodziłoby o odebranie- 
Sowietom straszaka propagandowego, polega 
jącego na utożsamianiu armii europejskiej z 
zagrożeniem granicy na Odrze i Nisie. Ta e- 
wolucja poglądów, bardzo korzystna z pol­
skiego punktu widzenia, ma pełne poparcie 
wpływowej prasy liberalnej.

. . Ar.

Likwidacja brytyjskich biur „polskich''

Koncerty polskie w Wielkiej Brytanii
W ślad za koncertami polskich wirtuozów 

w „Royal Festival Hall” w Londynie, odbył 
się dnia 28 lutego recital skrzypcowy Wacła­
wa Niemczyka, w sali Wigmore Hall, or­
ganizowany również przez Wiefrid van 
Wyck’a. W pierwszej części programu usły­
szeliśmy trzy sonaty: Vivaldi’ego A-dur, Ba­
cha G-mol i Cesara Francka A-dur. Część 2 
poświęcił artysta wyłącznic kompozytorom 
polskim. Z niezrównaną poezją, obok wirtu­
ozowskiej techniki, wykonał Niemczyk, nat­
chnione kompozycje Karola Szymanowskiego: 
,.La Fontaine d’Arctuse”, „Chant de Roxane” 
i „Chant paysanne”, następnie polonez D dur 
Wieniawskiego i „Duo Concertante — Stra­
wińskiego. Entuzjastyczna publiczność zmu­
szała naszego wirtuoza do licznych bisów — 
partię fortepianową koncertu wykonał J. 
Kropiwnicki.

Dnia 23 lutego w7 „Langgrove Concert 
Hall”, odbył się 6-ty z rzędu koncert m u- 
z y k i i pleśni polskiej, ]hm1 kie­
rownictwem znanej propagatorki muzyki 
polskiej, prof. S. Niekraszowej. Jak zwykle 
salę wypełniło przeszło 1.000 angielskich i 
polskich słuchaczy. Świetna sopranistka Ma­
ria Jankowska z niezrównaną muzykal­
nością interpretowała pieśni Moniuszki, Frie- 
mana, Nowowiejskiego, Dygata i Niewiadom­
skiego, objaśniając program w języku an­
gielskim.

Dla naszych brytyjskich przyjaciół, odśpie­
wała M. Jankowska pieśni angielskie Cyrlll, 
Scott'a oraz kilka ludowych pieśni szkockich. 
Część fortepianową koncertu wypełniły utwo 
ry Chopina i Paderewskiego, wykonane przez 
prof. "S. Niekraszową.

Tańce polskie interpretowała Pola Gobiń- 
ska, piosenki Z. Terno. Hucznymi oklaskami 
wdzięczna publiczność domagała się obfitych 
bisów.

Muzyka 1 pieśń polska zdobywa coraz po­
czytniejsze miejsce na terenie W. Brytanii, 
zapełniając jej entuzjastami, największe sale 
koncertowe. J.

należy pamiętać o tym, że w opłacie 
za elektryczność mieści się pewna su­
ma przeznaczona na samowystarczal­
ność. Fakt ten mówi więc sam za sie­
bie. Były pieniądze, dlatego też pro­
dukcja szybko wzrosła. Dla przemy­
słu budowalnego, pomijając pewien 
brak rąk do pracy, nie było pieniędzy 
i dlatego produkcja się nie rozwinęła.

Zdolność nabywcza
Mówi się powszechnie, że zdolność 

nabywcza mas pracujących ostatnio 
wrzrosła. Matematycznie tak. Lecz 
od obliczenia oderwanego od rzeczywi­
stości jest odchylenie wynoszące 
zmniejszenie się o 5 proc, zdolności na­
bywczej zarobkujących w r. 1951 w 
porównaniu z r. 1936.

Zmniejszenie rzeczywistej wartości 
dochodu narodowego jest tego samego 
rodzaju. Otóż we wszystkich krajach
świata zachodniego, z wyjątkiem 
Włoch, Hiszpanii i Francji, rzeczywi­
sta wartość zarobków i dochodu naro­
dowego wzrosła od 10 do 60 procent.

Wartość pieniądza
Mówi się, że ilość pieniędzy w obie­

gu zmniejszyła się w r. 1951 w porów­
naniu z r. 1950. W rzeczywistości o- 
bieg pieniędzy papierowych zwiększył 
się w r. 1950 o 287 miliardów, a w r. 
1951 o 292 miliardy. Lecz bilans han­
dlowy był w r. 1950 dodatni (nadwyż­
ka 5 miliardów), a w r. 1951 jest ujem 
ny (128 miliardów niedoboru). W r. 
1950 rezerwy w dewizach się zwiększy­
ły, a w r. 1951 całkowicie stopniały.

Koszty utrzymania
Wszystko to tłumaczy nadzwyczaj­

ną zwyżkę cen. Od roku 1948 do 
czerwca 1951 wskaźnik kosztów utrzy­
mania wykazał wzrost o 35 proc, we 
Francji, a tylko o 12 proc, w W. Bry­
tanii, o 8 proc, we Włoszech, o 3 proc, 
w Szwajcarii i w Belgii, o 2 proc, w 
Stanach Zjedn., a o 0,5 proc, w Niem­
czech zachodnich. Ruch ten ciągle się 
wzmaga. Podczas, gdy w wyżej wy­
mienionych krajach istnieje obecnie ra 
czej tendencja do stabilizacji, to we 
Francji wskaźnik cen detalicznych wy 
nosił 137, w październiku (podstawa 
100 w r. 1949), 140,4 w listopadzie, a 
143 w grudniu. Istnieje przekonanie, 
że wobec podrożenia kolei i elektrycz­
ności, rozpocznie się znowu okres dal­
szego wzrostu cen. P. L.

Londyn. — W ciągu bieżącego roku 
zamierzone jest zwinięcie całego szere­
gu biur, podlegających władzom bry­
tyjskich, lecz obsadzonych przez Pola­
ków i służących opiece nad uchodźcami 
Polakami. Chodzi w szczególności o 
biuro polskich doradców przy Minister 
stwie Pracy i zdleżne. od tego urzędu 
^polish ręseltlement centre”, zajmują­
ce się „przyspisabianem” Polaków (do­
starczaniem porad) i ewentualnie tran­
sportowaniem ich za oceany. Nieco 
dłużej potrwa jeszcze działalność Ko­
mitetu Oświatowego dla Polaków. W 
związku z tym wielu b. urzędników pol­
skich straci posady. (Na czele biura 
polskiego w Min. Pracy był dotychczas 
b. ambasador Raczyński). r.

Wiadomości ze Stanów Zjednoczonych fl. P.
I

(Od własnego korespondenta)
Wizyta prezydenta Turcji w U.S.A.

WASZYNGTON. — Na zaproszenie prezy­
denta Trumana przybędzie do Stanów Zjedn. 
z wizytą oficjalną prezydent Turcji Cela! 
Bayar. Oczekiwany jest on w Waszyngtonie 
w początku marca b.r. Wizyta ma na celu 
podkreślenie strategicznej roli Turcji, jako 
nowego członka Paktu atlantyckiego. Do o- 
brony cieśnin Bosfor - Dardanelle posiadać 
ma Turcja nowoczesne lotnictwo 1 flotę. W 
programie obronnym Turcji prezwłdzlana 
jest również budowa dużej rafinerii ropy 
naftowej w rejonie pól Raman 1 Batman (w 
poł.-wschodniej Turcji) dla zapewnienia cią­
głości dostaw materiałów pędnych. L.L.

, Ks. dr Fr. Stawarski opisuje w bra­
zylijskim „Ludzie” pobyt swój we 
Francji w drodze do Kurytyby w sta­
nie Parana, stolicy Wychodztwa pol­
skiego w Brazylii. Ciekawy ten także 
dla na opis brzmi, jak następuje:

Wyjazd z Paryża
„Po spotkaniu się z klerykami - teologami 

brazylijskimi Biernackim i Wiśniewskim i 
po odbyciu pielgrzymki do Lourdes, stanę­
liśmy na dworcu św. Łazarza w Paryżu. 
Dworzec ten mieści się prawie w samym 
centrum Paryża, bo tylko o 10 minut drogi 
od placu Zgody — „Place de la Concorde". 
Z tego dworca odchodzą pociągi do północ­
no-zachodnich portów Francji, jak Hawru, 
Dieppe, Dunkierki Itd. Stąd też odjeżdżają 
pielgrzymi do Lisieux, by tam uczcić św. re­
likwie św. Teresy od Dzieciątka Jezus, pro­
sić o wstawiennictwo Tej, która zapowie­
działa, Iż „poto Idzie do nieba, aby czynić do­
brze ludziom na ziem,”. Z tego dworca mam 
dziś odjechać z Ks. Feliksem Brzózką, Mi­
sjonarzem, do Hawru, by tam w siąść na sta­
tek „Lavoisier” 1 wyruszyć do Brazylii.

Z bólem w sercu żegnamy tą piękną stoli­
cę świata, która dla nas, Polaków, nie jest 
bynajmniej obca. Tu spoczywały zwłoki 
dwóch naszych wieszczów A. Mickiewicza i 
J. Słowackiego do czasu, aż wolny naród pol­
ski zapragnął je mieć wśród siebie, w podzie­
miach wawelskich w Krakowie. Po dziś dzień 
spoczywają tu jeszcze zwłoki genialnego na­
szego poety C. Norwida i nieśmiertelnego 
Chopina.

Paryż jest szczególnie drogi Misjonarzom, 
bo tu przy ulicy Sćvres, w kaplicy Księży 
Misjonarzy, mieszczą się relikwie św. Win­
centego a Paulo, założyciela Księży Misjo­
narzy i Sióstr Miłosierdzia. W pobliżu kapli­
cy św. Wincentego znajduje się także druga 
kaplica, kaplica objawień Matki Boskiej. W 
tej to kapjlicy w r. 1830 objawiła się Matka 
Boska św. Katarzynie Labouró, polecając jej 
rozpowszechnienie medalika z napisem: „O 
Maryjo bez grzechu poczęta, módl się za na­
mi, którzy się do Ciebie uciekamy!”, dziś 
ogólnie znanego pod nazwą „Cudownego Me­
dalika”. W kaplicy objawień spoczywają re­
likwie św. Ludjvlki, współzałożycielki Sióstr 
Miłosierdzia 1 św. Katarzyny Labourć, wiel­
kiej powiernicy Niepokalanie Poczętej Pa­
nienki.

Widok Bazyliki na Montmartre 
porusza serce

Wszystkie te obrazy, wspomnienia stają 
żywo w pamięci, kiedy opuszczamy dworzec 
św. Łazarza. Ale oto na pociechę ukazuje 
się w całej swej bieli i majestacie bazylika 
Najśw. Serca Pana Jezusa na Montmartre, 
źródło wiary, miłości i pobożności, które 
w ytrysnęło w Paray le Mon lal, na skutek 
objawienia się Najśw. Serca św. Małgorzacie, 
wyraziło się tu na Montmartre w wieczystej 
adoracji tego Serca, w którym bierze udział 
cała elita narodu. Podczas nocnych adoracji 
można tu zobaczyć sławnego generała, uczo­
nego klęczącego obok prostego robotnika fa- 
bryćznego, albo posła do parlamentu, znane­
go profesora, trzymających straż przed Kró­
lem królów obok nauczycielki, lekarki, czy 
też zwykłej służącej.

Kanada liczy 14 milionów mieszkańców 
Pół miliona nowych emigrantów 

zbiegło do Stanów Zjednoczonych
berta 936-556 (796,169); Saskatche­
wan 829.175 (895.175); Manitoba 
771.815 (729.744); Ontario 4.562.354

Ottawa. — Jak stwierdzono oficjal­
nie, ludność Kanady osiągnęła cyfrę 
14 milionów. Ogłoszone przez Domi­
nialne Biuro Statystyczne dane ze spi­
su ludności z 1951 roku wykazują, że 
liczba ludności 10 prowincji i teryto­
riów Yukon i North West wynosi 
13.889.539- Ale ostateczne obliczenia, 
które zakończone zostaną 31 marca 
zaokrąglą tę sumę do 14.000.000.

Poważny wzrost od roku 1941
Liczba ludności Kanady według o- 

statniego spisu ludności z 1941 roku 
wynosiła 11.811.532.
Oto cyfry przedstawiające stan ilo­

ściowy mieszkańców prowincji, w na­
wiasach podane są cyfry z roku 1941: 
British Col 1.152.059 (817.861); Al-

(3.787.655); Quebec 4.010.235 (3.331- 
882); New Brunswick 512.186 (457.- 
401); N. Szkocja 638.277 (577.962); 
Prince Edward Island 97.787 (95.047); 
N. West Island 357.762 (321.819).

W 1941 roku Yukon liczył , 4.914 
mieszkańców, a North West Territo­
ries 12.028. Obeccnie Qukort zamiesz­
kuje 5.897 osób, na North West Terri­
tories liczbę mieszkańców szacuje się 
na 14.434.

Z liczby nowych emigrantów, którzy’ 
w ostatnich latach przybyli do Kana­
dy, około pół miliona zbiegło do sąsie­
dnich Stanów Zjednoczonych.

Montmartre — to serce Francji, żywo bi- 
jące w samej jej stolicy: pięknym, czarują­
cym, rozbawionym Paryżu. To serce korne 
i rozmodlone potrafi uprosić przebaczenie u 
dobrego Pasterza dla swych braci błądzących 
i zapewnić krajowi opiekę Bożą... Teraz to 
Montmartre zostało daleko za nami, ale jego 
wizja wypełnia nadal serce i duszę.

Poprzez Normandię
Pociąg nasz był już daleko poza Paryżem. 

Wjeżdżaliśmy do krainy „mlekiem i miodem 
płynącej” — malowniczej Bretanii. Najbar­
dziej odwiedzana przez poetów i malarzy, 
mocno przywiązana do tradycji i swego na­
rzecza, dostarczająca krajowi najwięcej i 
najlepszych marynarz?', Bretania stoi na 
straży patriotyzmu i wiary św7, w osobach 
bohaterki św. Jeanne d’Arc i serafa miłości 
św. Tereni od Dzieciątka Jezus. — Gdy po­
ciąg nasz zatrzymał się na stacji węzłowej 
w Rouen, do przedziału naszego wszedł Ks. 
Węgier ze Zgromadzenia Księży Werblstów, 
który wracał właśnie z pielgrzymki do Li­
sieux. Podobnie jak i nam przypada mu w 
udziale praca w południowej Ameryce (Ar­
gentyna) i miał on odbyć podróż morską tym 
samym statkiem „Lavoisier”. Obecność ks. 
Węgra wśród nas skierowało nasze rozważa­
nia na inne tematy. Przeżycia 1 masakry 
wojenne ostatnich lat, porządek rzeczy jaki 
po wojnie zaistniał, kajdan?7, w które zakute 
zostały duch i ciała milionów, wszystko to 
stanęło żywo przed nami, tułaczami niewoli, 
pielgrzymami do wiekuistej ojczyzny...

W porcie Le Havre
W międzyczasie niebo zasępiło się, zaczął 

padać deszcz, wreszcie rozpadał się na dobre. 
W?7jazd do Hawru odbył się wśród ogól­
nego smętku. Ustały rozmowy i wybuchy 
śmiechu nawet w7śród tak ruchliwych i ha­
łaśliwych Hiszpanów, emigrujących z Fran­
cji do Argentyny. Pociąg nasz zatrzymał 
się tuż przy naszym statku „Lavoisier”. Pa­
sażerowie zaczęli się szybko zwijać, zabie­
rając bagaże podręczne z wagonu 1 przeno­
sząc je najbliższą drogą do kabin statku. Go­
rzej było z wielkimi pakami, ale i one fruwa­
ły w powietrzu jak piłeczki przenoszone dźwi­
gami elektrycznymi z peronu dworcowego do 
dwóch olbrz?-mich gardzieli — przechowalni 
bagażowych. Nie długo przyglądaliśmy się 
tej scenie, bo deszcz przepędził nas rychło 
z pokładu do kabiny. Mała, lecz czysta, o 
2 łóżkach, umywalce i stoliku do pisania, po 
siadała ona wszystko nieodzownie potrzebne 
dla takich ptaków przelotnych jak Misjona­
rze. Nie długo w niej bawiliśmy. Pierwszy 
sygnał syreny oznajmił rychłe podniesienie 
kotwicy 1 mostków. Nastąpiło krótkie zamie­
szanie, ruch tam i z powrotem, uściski 1 po­
całunki, tu i tam wybuchy płaczu, zbieranie 
do chusteczek perełek z oczu 1 wreszcie roz­
łąka. Ostatni, rozdzierający powietrze ryk 
syren i statek zaczął powoli odbijać od mola. 
Ruszyliśmy w drogę poprzez Atlantyk do 
krain?7 św. Krzyża. Do widzenia Europo! Do 
widzenia wytworny Par?źu! Słodkie, Boże 
Serce racz błogosławić pielgrz?-mom !
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(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 57)

Sprzęt i pomoc dolarowa dla Francji
NOWY JORK. — Rozmowy, jakie prze­

prowadził w Lizbonie amerykański sekretarz 
skarbu Snyder z premierem Francji E. Fau­
re, dotyczyły zwiększenia pomocy w gotówce 
oraz w sprzęcie obronnym dla Francji. Udział 
sekretarza skarbu U.S.A, w naradach lizboń­
skich i konferencje odbyte z premierem E. 
Faure pozwolą lepiej zorientować się w po­
trzebach Francji przed zbliżającą się debatą 
w Kongresie nad wysokością pomocy amery ­
kańskiej „foreign aid” w roku skarbowym 
1952-53. L.L.

Larry-Papieros w opalach
O, Larry ma dobre oko! Bez lornety poznał „Wikinga" 

z daleka...
Rozkazuje załodze zejść na spód sfatku, sam zamienia 

czapkę na słomkowy kapelusz i zakłada czarne okulary. 
Z żalem rozstaje się z papierosem.

— Nils to jeszcze młodzik, nie posiada doświadczenia, 
nie pozna mię — mruczy pod nosem.

„Wiking" jest dość blisko i kapitan wołai
Hej, „Hydra"!

Larry zbliża się do balustrady.
— Czy nie widział pan czasem żaglowca, który na­

zywa się „Memphis’'? — pyta Nils.
Larry śmieje się w duchu. A więc nie mylił się/ że 

ten niedołęga Norweg daje się wyprowadzić w pole.
— „Memphis"? Ależ tak! — odkrzykuje Bjómowi. — 

Widziałem go dziś rano. Kieruje się na południe....
— To wspaniale! Dziękuję!...
Nils jest uradowany, że nie zgubił śladów ściganego.

Larry spokojnie odpływa.
-— Jeszcze nie spotkałem w życiu takiego fajtłapy! —— 

śmieje się na głos. — Ależ się pozwolił wykiwać! Ha, ha, 
ha!... Nic dziwnego, młodzik.

Kapitan Bjóm natomiast, jakby tchnięty podświado­
mym przeczuciem, odwraca się jeszcze i spogląda za od­
pływającym.

— Niczego sobie statek, prawda?... — mruczy do sie­
bie. — Czy ja go już gdzieś kiedyś nie widziałem?... — 
zastanawia się. ,

Czyta napis i „Hydra" Papeete. Nia, to mu nic nie 
mówi. Ale jakieś odległe przypomnienia wałęsają mu się 
po głowie. Daremnie usiłuje uporządkować je i wyciągnąć 
z nich coś jasnego.

Już ma odwrócić się zrezygnowany, gdy nagle coś 
chwyta jego uwagę. Oto poprzez okienko tylnej części 
statku Larry'ego śmignęło coś w powietrzu i wpadło do 
morza...

Jest to butelka!... fCłąg dalszy nastąpij

Polityka Polska w Kraju i na Emigracji
(Referat przewodniczącego Wydziału Wykonaw czego PNKD9 p. Karola Popiela, wygłoszony na plenarnej sesji Polskiego Narodowego 

Komitetu Demokratycznego, odbytej równocześnie w Waszyngtonie i Paryżu, 23. II. 1952 r.)
i.

Szczególne warunki geograficzno-politycznej natury, 
w jajach wypadło Narodowi Polskiemu kształtować swój 
byt, sprawiły, że w historii przypadła tak wielka rola za­
gadnieniu jedności jego celów oraz prac i zmagań podej­
mowanych dla ich realizacji.

Od chwili utraty Niepodległości -hasło jedności naro­
dowej jest tym, które najwięcej i najłatwiej przemawia do 
świadomości i uczucia ogółu Polaków, rozumiejących, że 
naturalną konsekwencją tej jedności będzie, bo być musi, 
wybór najlepszej i najpewniejszej drogi dla tych przedL 
sięwzięć i wysiłków, jakie w wolnych społeczeństwach 
składały się na pojęcie polityki narodowej.

To dążenie do jedności, oceniane w skali doświadcze­
nia historycznego, wywtiywało nie raz sporo zastrzeżeń, 
zwłaszcza, że w niektórych okresach przełomowych rea­
lizacja jego dokonywała się w sposób zgerfa nieoczekiwany. 
Faktem jest jednakże, że ono bodaj najtrafniej wyrażało 
to, co moźnaby nazwać przejawem zbiorowego instynktu 
Narodu. Widzieliśmy to najwyraźniej w okresie I-szej 
wojny, kiedy to wysiłki polskie płynęły dwoma, pozornie 
bardzo sprzecznymi, przeciwstawnymi sobie łożyskami. O- 
bo one jednak zmierzały zasadniczo do jednego celu, co się 
uwidoczniło w pełni w okresie konferencji pokojowej, a zna 
lazło swoje uwieńczenie w fakcie, że tak u steru kierownic­
twa życia państwowego odrodzonej Polski jak i wśród or­
ganizatorów jej administracji i wojska znaleźli się ludzie 
zwalczających się poprzednio orientacyj.

I odtąd już historia odrodzonej Rzeczypospolitej to­
czyć się będzie po tej zgodnej z naszą narodową tradycją, 
linii: w chwilach niebezpieczeństwa tak zewnętrznego jak 
i wewnętrznego Jedność Narodowa jest tą magiczną for­

mułą, w której zagrożony w swym bycie Naród szuka nie­
zawodnej drogi ratunku.

Historyczna rola Witosa w w 1920 roku
Czyż trzeba w tym względzie bardziej przekonującego 

dowodu od tego, co przeżyła Polska w 1920 roku?
Wspomnienie tego roku, kiedy to samo istnienie od­

budowanego świeżo Państwa wisialo po prostu na włosku 
— jest wysoce wymowne i wielce zarazem pouczające. 
Symbolizuje to ówczesne zjednoczenie polityczne Narodu 
osoba premiera, pierwszego w historii Polski chłopa, któ­
ry zajął tak wysokie stanowisko — Wincentego Witosa. 
Przewodnictwo Witosa nie jest bynajmniej wynikiem ukła­
du parlamentarno-partyjnego. Klub PSL Piast, któremu on 
przewodniczył, nie jest wcale najliczniejszym zespe^em w 
I-szym Sejmie. W wysunięciu na front Wistosa rolę roz­
strzygającą odegrały zgc4a inne czynniki niż arytmetyka 
parlamentarna; a mianowicie powszechne przekonanie, że 
w tej chwili, w której Polska musi stoczyć śmiertelną walkę 
o samo swe istnienie, musi ona niebezpieczeństwu nowej 
niewoli, ubierającej się w potwornie zakłamaną maskę rze­
komego wyzwolenia społecznego mas pracujących, prze­
ciwstawić wizję sw’ej dogłębnej, iście rewolucyjnej przebu­
dowy społecznej, z du^ha i z treści ściśle polskiej, którą 
symbolizuje osoba autentycznego chłopa z Wierzchosła­
wic.

świadomość tego faktu była wówczas tak ogólna, że 
wśród najgorliwszych orędowników takiego rozwiązania 
znaleźli się zarówno ci, dla których w dwa lata później, w 
kampanii wyborczej do pierwszego normalnego sejmu Wi­
tos był, między innymi, złodziejem i koniokradem, jak i 
ci, którzy zdobyli się na te same prostackie, niepoczytalne 
wymysły dopiero w parę lat później, w chwili oszołomie­
nia, wywołanego zwycięstwem nad, nim i uosobioną w nim

Demokrację Polską — w maju 1926 r. A nieco później za­
płacili mu za rok 1920 Brześciem i bezprawiem sądowym, 
na które mógł zareagować tylko skazaniem się na wy­
gnanie.

Spisek wolsko wy 1926 roku I jego skutki
Zwycięstwo spisku wojskowego w maju 1926 r. roz­

poczyna w historii Rzeczypospolitej nowy, znowu wysoce 
pouczający rozdział. Jesteśmy na emigracji świadkami dzi­
wnego zjawiska, które wyraża się w zorganizowanym dą­
żeniu, aby młodemu pokoleniu uniedostępnić poznanie 
prawdy, a to w imię zakłamanego argumentu, że przypo­
minanie wszystkiego, co się składało na rzeczywistość 
polską koszmarnego 13-lecia, od 1926 do 1939 roku, jest... 
oczernianiem Polski i mimowolną jakoby usługą, oddawa­
ną jej wrogom.

Słyszeliśmy o tym okresie jakże często buńczuczne za 
pewnienia, że rządzący w’ówczas Polską ludzie wzięli za jej 
losy pełną i wyłączną odpowiedzialność, ktprej w imię 
najwyższego interesu nie mają zamiaru dzielić z L zw. 
złośliwie partyjnictwem. Uspokajano Naród przy każdej 
sposobności, że bezpieczeństwo Polski, dzięki przewidują­
cej polityce zagranicznej, jest zapewnione. A nawet gdy­
by zaszła konieczność obrony, to znakomicie wyposażona 
Armia, kierowana przez wodza, którego — jak twierdził 
w swym przemówieniu w dniu 1 września 1939 oficjalny 
rzecznik propagandowy Naczelnego Dowództwa — „za­
zdroszczą nam wszystkie państwa świata”, zapewni nam 
bezwzględne zwycięstw’0.

Lekkomyślne traktowanie 
podstawowych zagadnień politycznych

Dla uwypuklenia .ekkomyślności, z jaką traktowano 
wówczas na najwyższym szczeblu podstawowe zagadnienia 
polityczne, należy z okresu poprzedzającego katastrofę 
przypoionieć nieznany zupełnie szerszemu ogółowi faktg

którego ujawnienie zaw7dzięczamy b. ministrowi spraw za­
granicznych, p. Augustowi Zaleskiemu. Stwierdził on w 
Londynie, wiosną 1941 roku, przesłuchany jako świadek 
przed powołaną do życia decyzją Rządu Komisją dla zba­
dania przyczyn klęski wrześniowej, iż latem 1939 r., na 
kilka tygodni przed wybuchem wojny, interweniował na 
prośbę dwóch wybitnych polityków opozycyjnych (jedne­
go Ludowca, a drugiego Socjalisty, zamordowanych w kil­
ka miesięcy później przez hitlerowców) u Marszałka Śmi­
głego-Rydza, któremu przedłożył ich gotow-’ość skłonienia 
swych stronnictw do zapomnienia przeszłości i do współ­
pracy w dziele obrony Państw7a. Rydz-Smigły odrzucił tę 
proporcję, oświadczając pogardliwie, że ma sytuację cał­
kowicie w swym ręku i nie widzi potrzeby dzielenia się z 
nikim odpowiedzialnością. A następnie, już dosłownie w 
przededniu wybuchu w*ojny, a nawet i w jiągu pierwszych 
paru dni jej trwania, ten „opatrznościowy wódz” nie wi­
dział potrzeby dania jakiegokolwiek przydziału wojskowe­
go gen- Władysławowi Sikorskiemu...

Klęska 1939 roku
Mamy ciągle w żywej pamięci kolejny splot wyda­

rzeń. Armia, zdana wyłącznie na osobistą odwagę i poświę­
cenie żołnierzy, rozbita. Naczelne Dowńdztwo, z większo­
ścią sztabów i oficerskiej elity, uszło a granicę. Dopiero 
we Francji wypadło gen. Sikorskiemu dźwigać z poniże­
nia i pohańbienia porzucony sztandar Rzeczypospolitej i w 
oparciu o tutejsze patriotyczne wychodztwo, które z Kra­
ju wygnała nędza i głód, a nierzadko i prześladowania po­
lityczne, odbudować kadrę sił zbrojnych, których pierw­
sze dywizje zdały tak wspaniale egzamin bojowy w wal­
kach na ziemi francuskiej i norweskiej w maju i czerwcu! 
1940 roku.



W rozmowie z rekordzistą Francji w locie na szybowcu
Będąc przypadkowo w Ministerstwie Ko­

munikacji, natknąłem się na grupę dzienni­
karzy, robiących wywiad z dwoma, jak się 
r óżniej dowiedziałem, instruktorami szybow­
cowymi, którzy 6 lutego br. pobili rekord 
szybowcowy w locie na czas. Skorzystałem 
więc z okazji by nieco dowiedzieć się także 
coś dla ,,Narodowca".

jak wiadomo, sport szybówęowy był w 
Polsce przed wojną bardzo rozwinięty, pier­
wsze loty nocne odbyto najpierw u nas, a 
potem dopiero w Niemczech i gdzie indziej. 
Po budowie przez Niemców pierwszych szy­
bowców krytych zupełnie, polski „Komar" 
wyróżnił się tak, że Niemcy go skopiowali, 
a dzisiejszy aparat, na którym został pobity 
rekord, także jest bardzo podobny do „Ko­
mara".

Następnie nasz lotnik przeszedł do swej

(Wywiad korespondenta „Narodowca'')
Spadające gwiazdy

o?oby i przebiegu lotu rekordowego.
By odebrać rekord Niemcom

Nazywa się Jean Brauswyck i ma lat 
Jego współtowarzysz, Albert Carrar ma

25. 
lat

51. obaj są instruktorami lotniczymi na lot­
nisku Romanir-les-Alpilles.

—- BarcJzo mnie bolało —• powiedział nam 
p. Brauswyck — iż rekord ostajit należał od 
roku 1938 do Niemców': Zandera i Bodekera 
(50 godz. 26 minut). Razem z mym współ­
zawodnikiem zrobiliśmy wniosek o pozwole­
nie pobicia tegoż rekordu. Długo czekaliśmy 
na pozwolenie, a potem mieliśmy trudności 
8 wyszukaniem odpowiedniego szybowca, 
gdyż we Francji posiadamy dużo aparatów', 
ale przeważnie ćwiczebnych i nienadających 
się do wyczynów. Fo długich szukaniach wy­
pożyczono nam aparat „O. M. 7.”, który w 
miarę odpowiadał naszym wymaganiom. Te­
raz trzeba było czekać na pewną pogodę. 
Wykorzystując „mistral", mogliśmy się u- 
trz)Tnać na wysokości zadania, ale trzeba 
było dokładnych wiadomości meteorolicznych 
ez)' takowy cząs potrzebny potrwa.

Lecimy—
Dnia 4 lutego bylimy gotowi i tylko cze­

kają#: na komunikat meteorologiczny straci­
liśmy kilka godzin, ale o godz. 13.31 apa­
rat nasz zsunął się ze ^bocza górskiego i 
dzięki wiatrowi w-zniósł się na odpowiednią 
wysokość. Obaj z kolegą byliśmy bardzo 
przejęci naszym zadaniem, to też nie odczu­
waliśmy ani głodu ani braku snu w pierwszą 
moc. Wysokość nasza wahała się od 1000 do 
3800 mtr., temperatura była wciąż poniżej 
rera. Mała stacja radiowa kontaktowała 
pas z ziemią, ale musieliśmy oszczędzać ba­
terię na czas dłuższy. Stacja ta dużo nam

dopomogła, zwłaszcza w nocy, gdzie lot jest 
bardzo niebezpieczny i z braku oparcia, wzro 
kowego łatwo jest stracić szybkość, co gro­
zi rozbiciem. Podczas lotu mieliśmy kilka 
przykrych wypadków: raz dostaliśmy się w 
strefę chmur i dopiero po kilku godzinach 
udało nam się z nich wydostać (tutaj dużo 
zawdzięczamy pomocy radiowej z ziemi i.

Skok 1.500 metrów w dół
Następnie mijając mgławicę, aparat nasz 
nagle wywrócił się i runął w dół; napróżno 
szarpaliśmy sterami, lecieliśmy z szybkością 
kamienia bez żadnego oporu. Wszystko co 
było w aparacie obijało się o nasze głowy, 
a muszę dodać, że nie mieliśmy spadochro­
nów z powodu małego miejsca w kabinie. 
Nerwy nasze były napięte do ostateczności. 
Nagle uczuliśmy wstrząs powietrza, aparat 
lekko stęknął i pozwolił się kierować, był 
to czas najwyższy, gdyż znaleźliśmy się na 
300 metrów od ziemi (z wysokości 1800) i 
dookoła sterczały ostre szczyty gór. Kilka 
manewrów i wysokość powiększyła się od­
powiednio. Dalszy lot odbywał się już pra­
wie normalnie. Ostatnia noc była najwięcej 
wyczerpująca. Zmęczeni byliśmy ogromnie. 
Nie jedliśmy nic prócz kilku sucharków', po­
pijając łykiem koniaku. Pozycja siedząca sta 
wala się coraz niewy godniej sza. Z radością 
powita’Łśmy promienie słońca i głos kolegów 
z lotniska dopingujących nas w miarę sił.

Zwycięstwo
Zbliżaliśmy się do czasu rekordu, a tutaj 
zmęczenie zaczęło nam płatać niespodzian­
ki, zaczynaliśmy odczuwać pewne halucyna­
cje, miraże. Radio z dołu huczały bez przer­
wy. Rekord został pobity, teraz należy tyl­
ko go poprawić, jeszcze trochę wytrzyma­
łości. Dzień zbliża się ku końcowi, słońce 
znika za wierzchołkami gór. Ciemność staje 
się coraz gęstszą. W radio nawoŁiją nas do 
powrotu, ale z mymi nerwami jest coraz 
trudniej. Teraz już zupełnie wyraźnie widzę 
jak szczyty górskie poruszają się, zmieniają 
miejsce, tańczą, wogóle świat staje się jak 
W' bajce. Czuję że sam nie zdołam wylądo­
wać, zaś uszkodzenie aparatu grozi dyskwa­
lifikacją rekordu i cały trud może być da­
remny. Proszę więc o kierownictwo lądowa­
niem z dołu, przez radio. Nie zważam teraz 
na nic na zewnątrz. Automatycznie wykonu­
ję komendy podawane przez radio: „Niżej — 
niżej, zwiększyć szybkość, jeszcze niżej, te­
raz lekko na lewo i zmniejszyć szybkość do 
minimum — lądować". Lekki wstrząs, po­
tem następny, potem skrzypnięcia o dno a- 
parat-j i nagle ogarnął nas bezruch i z nim

chęć snu. Ale z trzaskiem otwierają, się o-' 
słony aparatu, wkoło otacza nas masa śmie­
jących się twarzy, powinszowania, wiwaty, 
wyciągają nas z siedzeń. Chcę iść sam ple-’ 
szo, ale w kolanach czuję kurcz i padam na 
ziemię. Mój współtowarzysz śmieje się z mej 
słabości, lekko wyskakuje na ziemię i. pada 
także jak długi. Koledzy niosą nas trium­
falnie do samochodu.

..Gwiazda spadla: widocznie ktoś 
się urodził lub umarł” — tak mówili 
dawniej luazie.

Wiele osób wierzyło dawniej, że każ­
dy ma swoją gwiazdę. Aż do naszych 
czasów zachowało się przysłowie: „U- 
rodził się pod szczęśliwą gwiazdą.” 
Wszystko to są pozostałości głębo-
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Gruźlicze zapalenie opłucnej

Rozwigzana legenda

Skorpion nie jest samobójcą
Aż do naszych czasów przetrwała 

legenda średniowieczna o samobój­
stwie popełnianym przez skorpiona... z 
rozpaczy.

I tę — podobnie jak wiele innych le­
gend — nauka odesłała do lamusa 
"wspomnień, związanych z minionymi 
okresami prymitywnych wierzeń.

Legenda o skorpionie - samobójcy 
przetrwała tak wyjątkowo długo za­
pewne dlatego, iż na pierwszy rzut o- 

fakty popierały tę legendę:
Skorpion, otoczony zamkniętym 

kręgiem rozżarzonych węgli, zwykł bie­
gać w różnych kierunkach, szukając 
przejścia przez płonący kordon. Nie 
jaiajdując wyjścia, zwierzę wraca na 
iśrodek koła i wykonuje konwulsyjne 
michy. Ogon z wystającym żądłem 
Skręca się, żądło jak gdyby khije pan­
cerz i — jadowity skorpion ginie.

To dziwne zachowanie skorpiona, o- 
toczonego kręgiem rozżarzonych wę­
gli, badać zaczęli zoolodzy. Wzięli pod 
obserwację skorpiona należącego do 
dwóch jadowitych gatunków . Zbadali 
trująco właściwości ich jadu. I stwier­
dzili, że choć jad działa piorunują­
co na owady i drobne zwierzęta — jest 
całkowicie nieszkodliwy dla samego 
Skorpiona, a. nawet pokrewnych skor­
pionowi gatunków.

Okazało się nadto, że żądło ogona 
$iie jest w stanie przebić twardego, 
pancerza skorpiona.

Wreszcie stwierdzono, że skorpion 
{jest zwierzęciem żyjącym i żerującym 
■wyłącznie w nocy, o chłodzie. Że nie 
znosi upałów, dlatego we dnie spoczy­
wa w ukryciu. Bo upał jest dlań śmier 
teiny i powoduje agonię, kończącą się 
konwulsjami.

W świetle tych stwierdzeń nauko­
wych rozwiewa się legenda o samo­
bójstwie skorpiona, popełnionym "z roz

paczy. Po prostu — otoczone żarem 
węgli zwierzę ginie śmiercią normalną 
gdyż organizm jego nie znosi gorąca.

Zapalenie opłucnej objawia się w róż 
nych formach. Sposób leczenia zależy 
od rozpoznania tych objawów. Zapale­
nie opłucnej może być pochodzenia 
gruźliczego, nowotworowego, ropnego 
i reumatycznego. Są inne jeszcze for­
my, które jednak zdarzają się rzadziej 
i mają mniejsze znaczenie.

Zapalenie reumatyczne opłucnej roz 
wija się nagle u zdrowych ludzi. Czasa­
mi ludzie ci skarżą się na reumatyczne 
bóle nóg albo stawów, kłucie w boku 
jest czasami dokuczliwe. Temperatura 
jest dosyć wysoka. Foniej pojawiają 
się inne objawy reumatyczne jak ob­
rzęk stawów lub zapalenie osierdzia. — 
Tego rodzaju zapalenie opłucnej da się 
dość łatwo wyleczyć.

Znacznie częstsze jest gruźlicze za­
palenie opłucnej. Często, jeśli nie le­
czone zaraz, rozszerza się i trwa tygod 
niami. Jest ono pierwszym objawem 
gruźlicy. Czasami znaczy, że łączy się 
ono z zapaleniem błony brzusznej, ser­
ca lub błony śluzowej. Gruźlica zapale­
nia błony brzusznej, zwana otrzewną, 
trwa krócej lub dłużej. Pojawia się ból 
i płyn w brzuchu, który się powiększa. 
Inne wypadki gruźliczego zapalenia o- 
trzewnej trwają dłużej.

Po kilku tygodniach właściwego le­
czenia, temperatura opada, wyciek co­
fa się i choroba powoli ustępuje. Nie 
znaczy to jeszcze, że chory jest całko­
wicie wyleczony z głównej choroby, to 
jest gruźlicy. Po pewnym czasie, nie­
kiedy po latach, choroba powraca.

Ropne zapalenie opłucnej jest powo­
dowane przez bakterie ropne. W jamie 
opłucnej pojawia się ropa, dochodząca 
nieraz do kilku kwart i która uci­
ska płuco i może przesunąć serce na 
drugą stronę. Temperatura u chorych 
jest dość wysoka. Chory jest blady, 
wyczerpany, język jest suchy, puls 
szybki. Jedynym leczeniem w wypad­
ku takim jest operacja i wypuszczenie 
ropy.

W każdym wypadku zapalenie o- 
phicnej należy zasięgnąć porady lekar­
skiej. Przy zapaleniu gruźliczym nale­
ży przeprowadzić leczenie na gruźlicę. 
Zmiana klimatu, dobre odżywianie, spo 
kój, odpoczynek i środki wzmacniające 
dobrze działają. Przy zapaleniu opłuc­
nej pochodzenia reumatycznego lekar­
stwo przepisze lekarz.

kiego zabobonu, kiedy sądzono, że lo­
sy ludzkie zależne są od ruchu ciał nie­
bieskich.

Nauka obaliła wszystkie te bezsen­
sowne bajki i wyjaśniła, że gwiazdy są 
to ogromne, rozżarzone kule gazowe, 
podobne do naszego Słońca, które są o 
setki tysięcy i miliony razy bardziej od 
nas oddalone niż słońce-

Ale czym są spadające gwiazdy?.... 
Przecież patrząc ma się wrażenie, że 
gwiazdka oderwała się od swego miej­
sca, poleciała, pozostawiła ślad i... zga­
sła!

Obszerwując niebo gwiaździste*, li­
czeni wyjaśnili, że żadna gwiazda nie 
spada, że wszystkie one pozostają na 
swych miejscach; wrażenie spadają­
cych gwiazd, w rzeczywistości robią 
drobniutkie „pyłki” i „kamyki” noszą­
ce nazwę meteorów.

Roje meteorów mkną z szybkością 
30—10 kilometrów na sekundę w prze­
strzeniach międzyplanetarnych i zde­
rzają się z Ziemią. Kula ziemska jest 
otoczona atmosferą do wysokości 
mniej więcej tysiąca kilometrów. 
Wskutek tarcia o cząsteczki gazów at­
mosfery ziemskiej meteory na wyso­
kości od 80 do 165 kilometrów nad 
powierzchnią Ziemi rozżarzają się i za-

czynają świecić a następnie rozprasza­
ją się i rozsiewają w atmosferze. .

Atmosfera Ziemi niby pancerz, chro 
ni nas przed bombardowaniem tych 
drobnych kul. Jeżeli meteor dochodzi 
do wagi jednego grama i więcej, to je­
go wtargnięciu do atmosfery towarzy­
szy oślepiający wybuch-

Do atmosfery Ziemi przenikają co­
dziennie miliony meteorów. Zwykle w 
ciągu jednej godziny można ich nali­
czyć do dziesięciu sztuk. Czasami w 
ciągu jednej minuty można zobaczyć 
na niebie tysiące spadających gwiazd, 
prawdziwy gwiaździsty deszcz.

Dokoła Słońca porusza się niezliczo
na ilość meteorów. Niektóre nich
tworzą kaskady, cale smugi kamieni i 
pyłu. Ziemia regularnie przecina licz­
ne roje meteorów. Dlatego też w okre­
ślone dni roku można z góry przepo­
wiedzieć dużą ilość spadających gwiazd 
jakby oddzielających się od określo­
nych gwiazdozbiorów. Roje meteorów 
biorą nazwę od tych gwiazdozbiorów.

Obserwacje meteorów posiadają du­
że znaczenie naukowe i praktyczne, 
pomagają badać budowę wszechświa. 
ta i budowę atmosfery, a zv łasźcza 
jej górnych warstw, prądy powietrz­
ne itd.

Wiadomości z Belgii

HUMOR

\‘a balu
- - Wie pan, znalazłam krawcową, która 

robi wspaniałe kostiumy na raty.
— Zaraz to poznałem, proszę pani, bo wi­

dzę, żp pani włożyła dziś na siebie tylko 
pierwszą ratę.

X X
W dobie radia

Powiedz mi tylko, tatusiu, co ludzie 
mieli zanim wynaleziono radio?

— Święty spokój!
X X

Też aparat
— No, powiedz mi — jak Bię nazywa apa­

rat, skupiający wilgoć, która znajduje się w 
atmosferze ?

— Rynna, panie psorzc!

Pożar zniszczył trzypiętrowy dom 
w Ixelles

Szkody są oceniane 
na przeszło milion franków 

IXELLES. — Gwałtowny pożar wybuchł 
na strychu 3-plętrowego domu w Ixelles, w 
którym mieszczą się biura Urzędu Właści­
cieli.

Zawiadomiona natychmiast straż pożarna z 
Ixelles i Brukseli przybyła na miejsce i uru­
chomiła cztery sikawki. Po godzinie wysił­
ków ogień został opanowany.

C ieślik. Są tam obrały olejne, akwarele i 
szkice, do których motywy malarz zaczerp­
nął z ziemi ojczystej. Na szczególne wyróż­
nienie zasługują; „Portret kobiet)" i „Kozy".

Ziemia obsuwa się w dalszym cięgu 
w Sichen-Sussenet-Bolre

TONGRES. — Dalsze obsunięcie się ziemi 
długości dziesięciu metrów nastąpiło w Si- 
chen-Sussen-et-Bolre. Pięć domów jest za­
grożonych i zachodzi obawa dalszych obsu­
nięć.

ćwiczęc się w strzelaniu 
zabił przyjaciela

MONS. — 18-letni Jan Buvol x Quesau- 
camps zabił przez; nieostrożność swego ró­
wieśnika Gerarda Destrain z Hautrange.

Pierwszy z nich strzelał z 6 mm karabinka 
z odległości 50 metrów do tarczy trzymanej 
przez swego przyjeclela. Chybił i pocisk tra­
fił w pierś Destraina, zabijając go na miej­
scu.

Buval będzie odpowiadał przed sądem za 
zabójstwo przez nieostrożność.

Czy takim będzie dom przyszłości? Praca, wymagająca silnego opanowania

V

(Feto: Record#
W sekcji mieszkaniowej Wystawy Sprzętów Domowych, fabryka 
z Saint-Gobain wystawiła tę dziwaczną konstrukcję, nieomal zu­

pełnie wykonaną ze szkła.

(Foto: Keconi)
Specjaliści, którzy wznoszą rusztowanie wokół wieży katedry No- 
tre-Dame w Paiyżu, pracują na wysokości 60 m., wykonują swoją 

pracę spokojnie, nie ulegając zawrotowi głowy.

Wystawa obrazów malarza polskiego 
ludwika Cieślika

BRUKSELA. — W „Galerie Ex-Libris" 
znajdującej się na Grńnd-Place w Brukseli 
wystawił swe obrazy malarz polski Ludwik

Dwóch bandytów ograbiło 
agenta giełdowego w Brukseli

BRUKSELA. — Zamaskowani band) cl, u- 
zbrojeni w pistolety, wtargnęli do biur agen­
ta giełdowego G. BaiUona, w centrum Bruk­
seli. i zażądali oddania kasetki z pieniędzmi, 
która zawierała 5.000 fr. Po dokonaniu kra­
dzieży bandyci ucłekli oczekującym na nich 
samochodem.

Wiadomości z H O LANDU
Fabrykacja celulozy ze słomy 
dla przemysłu papierniczego

Arnheim. — Pewna fabryka w Am- 
heim rozpocznie za kilka miesięcy fa­
brykację celulozy ze słomy dla prze­
mysłu papierniczego. Przypuszcza się, 
że fabryka będzie mogła zużyć dziennie 
100 ton słomy i że produkcja miesięcz­
na celulozy wyniesie około 1.000 ton.

Ulepszona sikawka pożarna - 
„miotaczem" mgły

Pewno przedsiębiorstwo holenderskie w

Pięćsetny lot z Amsterdamu 
do Johannesburga

AMSTERDAM. — W styczniu br. holen­
derskie linie lotnicze dokonały 500-setnego 
lotu z Amsterdamu do Johannesburga od o- 
twarcia Linii Holandia — Południowa Afry­
ka w dn. 7 października 1947 roku.

W ciągu uh. czterech lat Unia ta rozwinę­
ła się bardzo korzystnie. W r. 1948 przewie­
ziono razem na tej Unii 7.800 pasażerów, a 
w r. 1951 liczba pasażerów zwiększyła się do 
10.000.

Holenderskie linie lotnicze przewiozły ra­
zem w ciągu czterech lat pomiędzy Amster­
damem i JohanneŚburgiem ponad 35.000 pa­
sażerów, 106 ton poczty 1 687 ton towarów.

Geldermalsen przystąpiło, jako pierwsze w 
Europie do budowy nowego typu sikawki po­
żarnej, wyposażonej w specjalną trzycylin- 
drową pompę o wysokim ciśnieniu, zbudowa­
ną według licencji amerykańskiej.

Pompa ta dostarczając ciśnienia 60 atm. 
pozwala na wyrzucanie wody w tak drobny ch 
cząsteczkach, że staje się ona chmurą mgły. 
Wartość tej mgły polega ua tym, że wchła­
nia ona w krótkim czasie większą Ilość go­
rąca, gdyż drobne kropelki wody są rozrzu­
cane na większej przestrzeni niż to czyni 
zwykły strumień wody. W związku z tym 
temparatura zostaje szybko doprowadzona 
do stanu normalnego i ogień gaśnie, a w ten 
sposób użyta woda nie powoduje prawie zu­
pełnie szkód. Woda potrzebna do gaszenia 
jest przywożona razem z pompą i wobec te­
go pompa ma większą możność poruszania 
się.

Od roku 1930 wzrosły bardzo poważnie 
możliwości zatrudnienia w Holandii

AMSTERDAM. — Według danych dostar­
czonych przez holenderski przemysł, stan li­
czebny zatrudnionych w przemyśle u zrósł r. 
1.031.000 w r. 1930 na 1.642.000 w r. 1950, 
czyli o 608.000 osób (59 proc.).

Wzrost liczby ludności od r. 198' do 1950 
wyniósł około 28 proc. W)nlka więc z tego, 
że liczba osób zatrudniony eh w przemyśle 
wzrosła o wiele więcej, ulż zwiększyła się 
liczba ludności Holandii. Od roku 1930 znaczą 
nie holenderskiego przemysłu, jako możliwo­
ści zatrudnienia wzrosło w wielkim stopniu-

Liczba przedsiębiorstw również się zwię­
kszyła z 158.997 w roku 1930 do 170.690 w r. 
1950.
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(Ciąg dalszy se strony 3.) ,

Konspiracyjne ośrodki walki w Kraju
Równocześnie Kraj przystępuje do zorganizowania u- 

śrudków walki, opartej o kadry 4-rech t. zw. głównych 
(stronnictw politycznych: PSL, SP, PPS i SN, związanych 
mimo dzielących je różnic programowych i taktycznych 
wspólną tradycją walki z nieprawościami i szkodnictwem 
obozu sanacyjnego. Bez zorganizowania ośrodków pod­
ziemnego życia politycznego, które później uzyskało po róż 
Dych przeobrażeniach wykończoną strukturalnie nadbudo­
wę w formie Rady Jedności Narodowej — nie do pomyśle­
nia byłoby to imponujące w swym zasięgu osiągnięcie, ja­
kim byłą Armia Krajowa.

Falsłowani* Msf^rYcoiych wydam<*n
Jest rzeczą wyjątkowo zastanawiającą, dowodzącą 

jakiejś dziwnej determinacji świadomego zamazywania czy 
wręcz fałszowania historycznej rzeczywistości, że o tym, 
w jaki sposób powstało w okupowanej Polsce Państwo Po­
dziemne, ze swym jedynym w dziejach w pełni rozbudowa­
nym aparatem administracyjnym i wojskowymi, z tajnym 
parlamentem itp. — mówi się i pisze na emigracji tak ; 
Tnąło, a jeśli się pisze, to najczęściej tendencyjnie. Utarty * 
natomiast slogan propagandowy wmawia ogółowi emigra­
cyjnemu. że wralka polityczna i wojskowra zarówno na emi­
gracji jak i w Kraju organizowana była w oparciu o na­
rzuconą Krajowi w kwietniu 1935 r. konstytucję, zdemo­
kratyzowaną jakoby w wykonaniu, jak się to usiłuje wmó­
wić "niezorientowanym także cudzoziemcom, postanowie­
niami t. ęw. umowy parj’skiej. Co więcej, najgłośniejsi są 
na emigracji pisarze i pseudo-historycy, którzy twierdzą, 
że właśnie przewidująca dalekowzreczność twórców Kon­
stytucji i jej dopełniaczy, którzy ją poprawili w dość ory­
ginalnej formie okólników premierówskich, określających 
pozycję Lzw. Drugiej Osoby w Państwie — sprawiła, ż^e 
mogliśmy na emigracji powołać legalne i uznawane insty­
tucje państwowe.

Współdziałanie 4 stronnictw politycznych
Skonfrontujmy te twierdzenia ze stanem faktycznym, 

faktem podstawiwyn i decydująęyu o całej pozycji pol­

skiej na emigracji .jest niezachwiana wola walki, zajęta 
przez cały naród, której najbardziej wymów nie i bohater­
skie dow ody składało przede w szystkim społeczeństw o pol­
skie wr Kraju! W organizowaniu tej walki zagadnienie pod­
staw prawno-konstytucyjnych nie odgrywało najmniejszej 
roli. Kraj z miejsca odrzucił wszystko to, co przypomina­
ło reżim zbrojnego zamachu, walki z własnym narodem, 
reżim klęski i poniżenia. Legitymacja formalna rządu na 
emigracji nikogo w Kraju nie interesowała. Natomiast każ­
dy, najdrobniejszy nawet ślad łączności z odrzuconą przez 
Kraj i powszechnie znienawidzoną przeszłością, wywoły­
wał ostre protesty, z którymi rząd się liczył, jak to miało 
miejsce np. z obecnością w jego składzie przez pierwsze 
dwTa miesiące w charakterze Ministra skarbu twórcy t.zw. 
Ozonu, płk. Koca.

Kraj sam, decyzją własnych ośrodków politycznych, 
zaczął kłaść podwaliny nowego porządku prawiio-|K>Utycz­
nego. Fundamentem tego porządku była jedność współ­
działania 4-eli głównych stronnictw politycznych, bo w' nich 
jedynie, w' warunkach okupacji, mogła się przejawić w peł­
ni niezależna wola społeczeństwa.

Po pierwszym okresie kształtowania formy organiza­
cyjnej, podstawowym ośrodkiem, skupiającym całokształt 
prac i wysiłków.w Kraju, staje się tajny Parlament: Rada 
Jedności Narodowej, której powołanie do życia zapowiada 
deklaracja 4 ch stronnictw’, podpisana i ogłoszona dnia 
15 sierpnia 1943 roku, w chwili dla Polski szczególnie cięż­
kiej j tiudnej. Było to w parę tygodni po katastrofie gi- 
braJtarskiej. Kraj miał w'owxzas pełną świadomość, że ze 
śmiercią ś-p. Sikorskiego ubył Polsce niezastąpiony auto­
rytet. Dotkliwą lukę, tym zgonem wywołaną, Kraj zdecy­
dował się zastąpić wzmocnieniem swej politycznej jedności, 
co przybrało formę konkretnej umowy między Stronnic* 
tw’ami, precyzującej uzgodnione stanowisko co do najbar­
dziej konkretnych zagadn-eń politycznych, społecznych i 
gospodarczych.

Konslyiucja Polskiego Podzicmig
Warto przeczytać ten dokument. Nie znajdziemy w 

nun ani słówka o tym. wszystkim, co 7-my już rok zatruwa

polskie życie polityczne na emigracji: o t. zw. legaliźmjie, 
konstytucji kwietniowej, itp... Natomiast już na samym 
wstępie, w art. 3-im, cżytamy: „Stronnictwa dołożą starań, 
aby aparatura wykonawcza władz rządowych obok facho­
wości miała charakter instytucji jak najsilniej związanej 
z czynnikami społecznymi i obywatelskimi Kraju i wolna 
hj ła od elementów obciążonych odpowiedzialnością za prak 
tyki reżimu sanacyjnego i tendencje totalistjczne.

W dalszej części deklaracji, w ustępie określającym 
zasady współdziałania Stronnictw w okresie przejściowym 
„zanim — jak tam ixiwiedziano — zbierze się Zgromadze­
nie Ustawodawcze, wybrane na podstawie nowej, demokra­
tycznej ordynacji wyborczej” (zwracam uwagę na to sfor­
mułowanie: Zgromadzenia Ustawodawcze, a więc jedno­
izbowa konstytuanta, a nie Sejm i Senat z mocy konstytu­
cji kwietniowej) — Stronnictwa postanawiają, że „der 
tychczasowc ustawodawstwo polityczne, gospodarcze i spo­
łeczne Ijędzie dekretami oczyszczone z naleciałości reżimu 
sanacyjnego i okupanckiego w imię }x>stulatów” — i tu na­
stępuje wyszczególnienie owych postulatów, obejmujących 
całokształt swobód obywatelskich, reform społecznych o- 
raz wytycznych polityki gospodarczej.

Te same elementy, w tym samym zasadniczym ujęciu 
w następnych dokumentach, przede wszystkim zaś w 
I-szym manifeście RJN w chwili jej formalnego powstania 
w dniu 15 marca 1944 r. oraz w drugim, uchwalonym i o- 
głoszonym na odcinku wolnej od wroga Warszawy w I-szą 
rocznicę deklaracji 4-ch Stronnictw, w' dniu 15 sierpnia 
1941 roku.

Historyczne te dokumenty, wraz z t. zw'. Testamentem 
Polski Podziemnej, uchwalonym w chwili rozwiązania RJN 
w dmu 1 ńpca 1945 roki — są dla nas tym, co z głębi prze­
konania, w zgodzie z istotną treścią i ich rolą w ówczesnym 
życiu narodu, nazwać mamy prawo Konstytucją podziemia 
Polskiego. Ta Konstytucja Podziemia nie zrodziła się z ża­
dnego zamachu, ńie kładły się na niej swwm strasznym cię­
żarem gwałty czy zbrodnie, nie splamiły jej potoki niewin­
nie przelanej krwi w- bratobójczej walce, nie towarzyszył 
jej Hchxvałc«n żaden podstęp czy chwyt. Zrodzą^, Mto*

miast z męki, z cierpień i z gotowości do ofiar ciężko wal­
czącego o odzyskanie cwej w^olnośfi Narodu w osobach ta­
kich jego przedstawicieli, iuewątpjwie najgodniejszych, ja­
kich w warunkach potwornej okupacji mógł on z siebie 
wydać. Wielu z nich później zapłaciło życiem za sWą służ­
bę sprawie wolności, albo gnije dzisiaj w więzieniach bez­
pieki.

Sprawa następcy Mościckiego
A jaki równocześnie obrót przybiera polski^ życie po­

lityczne na emigracji? Przypomnijmy sobie najistotniejsze 
fakty. 30 wTześnia 1939 r. gen. Sikorski tworzj w Pa­
ryżu Rzą^, otrzymując do tego formalną misję z rąk p. 
Raczkiewieża, ogłoszonego przed paru dniami Prezydentem 
Rzeczypospolitej w drodze dekretu nominacyjnego, wysta­
wionego przez b. prezydenta, Ignacego Mościckiego. Tak 
to wygląda od strony zewnętrznej, ściśle formalnej. Praw­
dziwy bieg wydarzeń był nieco inny i bardzo wymowny. 
Pierwszy dekret, podpisany przez Mościckiego w Kutacb, 
17 września 1939 r., powoływ ał na jego następcę ówcze­
snego ambasadora we Włoszech, Wleniawę-Dhigoszow- 
skiego, osobistość niewątpliwie w Polsce nie tyle znaną 
ile... głośną. Nominację tę musiano następnie wycofać z po­
wodu stanowiska rządu francuskiego, którego ówczesny 
premier, Daladier, miał podobno powiedzieć, dowiedziaw­
szy się o owym nominacie, że jeśli Polacy chcą się bawić w 
tak ciężkiej chwili, mogą U> robić, ale w tym wypadku 
zw alniają FYancję od zajmowania się ich losem...

Wówczas to. konferencja obecnych w Paryżu trzech 
ambasadorów: Lukasie wieża przy rządzie francuskim, 
^'ieniawy-Dlugoszowskiego przy rządzie włoskim i Kaczym 
skiego przj' rządzie brytyjskim — zdecydowała stanowisko 
prezydenta powierzyć wojewodzie pomorskiemu, Włady ^ 
dyslaw'owi Raczkiewiczowi, bawiącemu w Paryżu przejaz­
dem do Południowej Ameryki, dokąd udawał się w charak- 
terze prezesa światowego Związku Polaków. Tjm też na­
zwiskiem wypełniony został drugi egzemplarz przywiezio­
nego z Rumunii i podpisanego m blanco przez Mościckiego 
dekretu.
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► Echa Dnia 4
Panujący w Europie brak mieszkań 

oraz ubóstwo każc nam z pewną za­
zdrością czytać jak wedle budownicze­
go ameiy kańskiego Atkinson a, wyglą­
dać mają mieszkania przeciętnych oby 
wateli w USA w r. 1962 czy za 10 lat.

Podw’ójne urządzenie do regulowa­
nia temperatury w mieszkaniu, cen­
tralne ogrzewanie na zimę i samoczyn­
ne odnawianie powietrza na lato; o- 
grzewanie będzie bądź elektryczne 
bądź atomowe. Badan la w tym kie­
runku już są. prowadzone.

Znikną /, mieszkań lampy do oświe­
tlania. Oświetlać będzie się wnętrza 
7.a pomocą świetlnych powierzchni, 
których natężenie będzie regulow ane 
dowolnie.

Poszczególne [>okojt, zaopatrzone zo­
staną w urządzenia do pochłaniania 
dźwięków tak, żc gdyby nawet w jed­
nam pokoju ktoś słuchał telewizji lub 
tańczył przy hucznej muzyce, to dru-‘ 
gi może obok spokojnie chrapać.

Skończą się kłopoty z meblami przy 
przeprowadzkach i koszty oddawania, 
na skład, ponieważ większość sprzętów 
w przyszłych mieszkaniach będą wbu­
dowane w mury i stanowić będą część 
nieruchomości, a lokator tylko nie wie­
le rzeczy będzie ze sobą przy*woził.

Na świat będzie się wyglądać przez 
Inne szyby; łagodzić będą one odblask 
i w ten sposób wyrzuci się do rupie­
ciarni zasłony okienne, firanki i dra- 
peric, których odkurzanie sprawia o- 
becnie tyle kłopoti.

Urządzenia kanalizacyjne będą bar­
dziej zcentralizowane w całym mie­
szkaniu, w szczególności do łazienki 
nie będzie się trzeba fatygować przez 
korytarz, bo znajdzie sie ona pod rę­
ką tuż koło ubierali!i.

Dla ludzi zamożniejszych przewidzia 
ne są oczywiście luksusy, które dadzą 
im poczucie, że za swoje pieniądze ma­
ją coś więcej niż przeciętny człowiek. 
Będą sobie mogli mianowicie pozwolić 
na ruchomy dach. Za pociśnięciem gu
zika można będzie w razie ładne j jh>-

Wieści z Polski
Ładnie wyglądają plany na papierze, ale nieładnie w wykonaniu

Czyżby zmierzch kariery Minca ?
II.

Ostatnim wreszcie brakiem planowa­
nia okresowego w wyliczeniu p. Mau­
rycego Rogozińskiego jest niedosta­
teczne powiązanie planu wykonawcze­
go, operatywnego, z planem inwesty­
cyjnym, a zwłaszcza z planem oddaw a­
nia do użytku obiektów inwestycyj­
nych. Na ten temat autor pisze :

„zagadnienie to występowało szczególnie 
ostro w planach handlu, gdzie planowane o- 
broty ustalano na wysokim poziomie w zwią­
zku z poważnie przesadzonymi możliwościa­
mi uruchomienia sieci. W przemyśle powią­
zanie, jplanów operatywnych z planami odda­
wania do użytku obiektów występowało jako 
jedna z najczęstszych przyczyn niedomaga­
nia planów produkcyjnych, w związku z o- 
póżnieniami w uruchomianiu nowych inwe­
stycji.

„Podobny brak planowania operatywnego 
miał miejsce w zakresie powiązania planów 
operatywnych z planowymi remontami ka­
pitalnymi i bieżącymi. Niewłaściwe planowa­
nie kapitalnych remontów w pływ ąło na to, że 
plan jednego kwartału by ł przekroczony nie­
normalnie. ponieważ nie wykonano planowe­
go remontu, a plan Innego kwartału nie zo­
stał wykonany, ponieważ remontu na ten o- 
kres nie planowano, ale normalne warunki 
eksploatacyjne wymagały zatrzymania pro­
dukcji 1 przystąpienia do remontu”.

Wyliczenie braków planowania za­
warte w artykule p. Rogozińskiego jest 
niekompletne, wystarczy ono jednak 
zupehiie na to, aby zdać sobie jasno 
sprawę z chaosu jaki istnieje w cen-

trąlnych komórkach planowania go­
spoda rcezgo w Polsce.

W dalszym ciągu swego artykułu p. 
Rogoziński zastanawia się nad przy­
czynami „niedomagań i braków, które 
leżą u podstaw planowania operatyw­
nego. Uwagi jego na ten temat są 
wręcz rewelacyjne. Stwierdza on, że :

„Nie było jednolitego sy­
stemu planowania opera­
tywnego. Indywidualne po­
dejście do planów o kreso-
w y e h

wiało 
nów 
w a ni I

przez poszczególne 
sterstwa, unlemożli-
shar mon łzo wania p 1 a- 

pomiędzy mlntgterst- 
b ą d ż działami g o s p o-

dark! narodowe j... Brak opera- 
tyunego planu opartego na jednolitych pod­
stawach... stanowił jeden z najpoważniej­
szych braków naszego planowania. Nawet w 
ramach poszczególnych ministerstw nie było 
dokładnych przepisów regulujących tryb i 
za#adyr planowania operatywnego... W prze­
myśle podległym Ministerstwu Handlu We- 
w nętrznego w ogóle n | e opraco­
wano planów operatywnych. 
Poważne różnice wykazywały również termi­
ny oraz tryb zatwierdzania operatywnych 
planów w ramąch poszczególnych mlnł-
ster* tu. Tak np. w zakresie Ministerstwa
Frzemysłu Ciężkiego, plany operatywne by­
ły formalnie składane do zatwierdzenia Mini­
sterstwu na miesiąc przed rozpoczęciem pla­
nowego okresu. VV Ministerstwie Przemysłu 
Lekkiego centralne zarządy zobowiązane by­
ły do złożenia planów operatyw nych do dnia 
3-go miesiąca poprzedzającego kwartał: w

Kaszubi nic wierzą komunistom
Gdańsk. - „Sztandar Młodych” pisze : 
„Wydarzenie to miało miejsce kilka tygod­

ni temu, ale ponieważ nie przestało być po-
uczające, a nawet przeciwnie stało się
właśnie teraz jeszcze bardziej aktualne — 
pozwólmy sobie je przypomnieć.

„Do jednej z gromad powiatu Kartuzy w 
wuj. gdańskim przyjechał pracownik Rady 
Narodowej, aby zapoznać chłopów z wąrun- 
kaml kontraktacji trzody chlewnej i zaagi- 
tować ich do zakontraktowania tuczników.

..Kaszubi z wrodzona systematycznością 
wypytywali przedstawiciela władzy o szcze­
góły kontraktacji, lecz gdy doszło do rozmo­
wy o zakontraktowaniu tuczników, zgodnie 
odmówili.

,.Dlaczego nie chcecie kontraktować ? — 
zadziwił się aktywista. — Czyżby warunki 
wam nie odpowiadały ?

„Warunki są dobre — ironicznie odpowle-

dział jeden z chłopów' — ale u was wszystko 
jest tylko na papierze.

„Ależ co wy gadacie, ludzie — obruszył się 
delegat z powiatu. — Wszystko co jest w u- 
inowief będzie dotrzymane. I węgiel dosta­
niecie i śrut..

„Kaszubi zaczęli się rozchodzić, a jeden 
podszedł do stołu i powiedział : —. Ludzie nie 
wierzą. W gazecie pisało, że na każde piąte 
dalsze dziecko dostaje się obniżkę w skupie 
zboża, u nas w każdej chałupie dzieci kupa, 
ludzie ponapisywali podania, przeszedł mie­
siąc i nic. Dlatego nie wierzą wam i teraz. 
Do widzenia !

„Chłop mówił prawdę. W pow. kartuskim 
zupełnie nie rozpatrywano odwołań w spra­
wie skupu. Kiedy zaś przedstawiciel młodzie 
ży przypomniał o tym w prezydium PRN 
(Powiatowa Rada Narodowa), odpowiedzia­
no mu, że podań się nie rozpatruje, bo... jest 
ich za dużo !"

Warszawskie Towarzystwo Muzyczne
Warszawa. — W lokalach dawniejszej 

łaźni położonych na Krakowskim Przedmie­
ściu znajduje się Warszawskie Towarzystwo

£<#di otworzyć sufit i siedząc w wjgod ; po wąskich kamiennych schodkach seho- 
Ttym familijnym foteju, obserwować 1 dzi się w dół, do podziemia gmachu. Ciasny 
zaćmienie księżyca lub prowadzić prak korytarz, rozwidla się i:., zdumionym vezmn 
tyczne studia astronomiczne. Odpad- P^ybysza ukazuje się fortepian. Dalej, pod 
ną także oczywiście „spacery przy księ
życu” dla zakochanych par, bo którz- 
by się fatygował chodzeniem, gdy 
gwiazdy można mieć w pokoju.

Nie będziemy mieli przykrych zapa­
chów w mieszkaniu, gdy pani domu 
przypali w kuchni zupę. Zasłony ze 
zgęszczonego powietrza lub gazów' od­
dzielą kuchnię od pokojów i zabiją każ 
dy przykry odór. Niestety, na tę ino- 
wację specjaliści każą czekać trochę 
dłużej, bo 25 lat.

Nikt nie będzie potrzebował zmieniać 
mieszkania w razie powiększenia rodzi 
ny. Wszystkie ściany w przyszłych 
domach będą ruchome i każdy będzie 
mógł ze swego rodzinnego gniazdka 
zrobić salę balową lub zwiększać ilość 
sypialń według potrzeby, a także zwięk 
szać lub zmniejszać dobrowolnie roz 
miary poszczególnych pomieszczeń.

O nowych maszynach ułatw rających 
tycie w domu i oszczędzających pracy 
gospodyni nie ma już nawet co mó* 
wić, bo postęp w tej dziedzinie widocz­
ny jest na każdym kroku. Kto może 
przewidzieć, co będzie za lat 10, gdy 
doczekamy się domów’, jakie nam za­
powiada stowarzyszenie budowni­
czych.

Podane fakty* nie są wcale fan- ‘ 
tazją, jak zapewnił Atlfinson, a 
zagrozić im może co najwyżej brak 
stali, , „która w pierwszym rzędzie 
przeznaczorią być musi na potrzeby! 
obronne kraju”. 1

wybielonymi ścianami, z których bije chłód, 
rozstawione krzesła i pulpity do nut. W gó­
rze — nad sklepieniem — rzeźbą, przedsta­
wiająca głowę Chopina.

Tutaj właśnie mieści się „warsztat” twór­
czy — słynnego opromienionego kilkudziesię­
cioletnią tradycją Warszawskiego Towarzy­
stwa Muzycznego, Towarzystwa, które zało­
żył w r. 1871 St. Moniuszko.

Warszawskie Towarzystwo Muzyczne wy­
startowało do pracy zaraz po wyzwoleniu, 
prowadząc na swoim odcinku akcję upo­
wszechnienia kultury muzycznej.

Obecnie działalność WTM-u idzie trzema 
zasadniczymi torami. Pierwszy z nich —' to 
propagowanie twórczości muzycznej drogą 
koncertów — (ostatnio Towarzystwo zapo­
czątkowało akcję masowych imprez tego ro­
dzaju z udziałem najwybitniejszych sił arty­
stycznych — dla ludności poszczególnych

dzielnic stolicy). Dalej — prowadzenie O- 
gnisk Muzycznych, w których kształcą się 
uzdolniona młodzież, dzieci i dorośli. Trzeci 
—■ to udostępnienie bezcennej biblioteki mu­
zycznej, zawierającej wiele białych kruków.

Na przeszkodzie ambitnej działalności 
WTM stoi posiadany przezeń w tej chwili lo­
kal, który stał się już o wiele za szczupły w 
porównaniu z rosnącymi potrzebami. Mała 
sala koncertowa, W której odbywają się lek­
cje. Ogniska oraz próby zespołów orkiestral- 
nych i chóralnych — nie pozwala na „rozwi­
nięcie skrzydeł”. Brak przestrzeni uniemożli­
wia również poszerzenie ram Ogniska, które 
nie może wchłonąć wszystkich chętnych. 
„Oddechu” potrzebuje również biblioteka, 
gdzie gnieżdżą się m.in. bezcenne oryginały 
dzieł Chopina, Moniuszki, Noskowskiego. Że­
leńskiego, Karłowicza.

Wszystkie te „bolączki” wynikające z bra 
ku odpowiedniego pomieszczenia mogłyby’ zo­
stać wyrównane, gdyby WTM otrzymało 
Swoją własną siedzibę.

Ministerstwie Frzemysłu Rolnego i Spożyw­
czego — na 35 dni przed rozpoczęciem kwar 
tału. Plany te. powinny były znaleźć się w 
przedsiębiorstwach przed rozpoczęciem pla­
nowego kwartału”.

„Ale jak to wyglądało faktycznie ? Opra­
cowanie planów rozpoczynało się od zakładu. 
W wielu wypadkach, plany zakładów dostoso­
wane były nie do rzeczywi­
stych potrzeb gospodarki, 
a do najdogodniejszych wa­
runków dla wykonania pla­
nu w zakładzie z nadwyżką. 
Tylko bowiem przekroczenie planów zapew­
niało premię produkcyjną dla 
zakładu- Takie plany były zazwyczaj zwra­
cane przez jednosiki nadrzędne do poprawki. 
Dopiero po przyjęciu przez, jednostkę nad­
rzędną (Centralny Zarząd) sporządzano plan 
zbiorczy, który ż kolei w wielu wypadkach 
był korygowany i zmieniany przez minister­
stwa. Ostatecznie poprawiony i zatwierdzony 
przez Departament Planowania Ministerstwa, 
plaa okresowy wędrował w dół do przedsię­
biorstwa. W rezultacie tego skomplikowane­
go trybu przekazywania planu w górę, a na­
stępnie w dól, przedsiębiorstwa 
otrzymywały plan, nic w 
miesiącu poprzedzającym 
kwartał, a f a k t y c z. nie pod 
koniec kwartału planowa­
nego. Taki plan mógł już słu­
żyć wyłącznie w celu obli­
czenia premii, a nie zorga­
nizowania produkcj i”.

Z wypowiedzi tej wynika jasno, że 
w gruncie rzeczy ogólnopaństwowy 
plan roczny czy kwartalny istnieje je­
dynie w teorii, czy też mówiąc ściślej 
na papierze. Jeśli bowiem plan za pier­
wszy kwartał 1951 r. dostarczony zo­
stał zakładom dopiero pod koniec mar­
ca, zaś plany za następne kwartały do­
tarły do przedsiębiorstw’ dopiero w 
sierpniu, wrześniu czy grudniu, znaczy 
to, że przedsiębiorstwa w najlepszym 
wypadku pracowały na podstawie sko­
rygowanych przez Centralne Zarządy 
planów własnych (i to pod warunkiem, 
że Zarządy Centralne zwróciły przed­
siębiorstwom plany poprawione przed 
rozpoczęciem okresu planowanego), a 
ogólnokrajowy plan pozostawał teorią 
i służyć mógł tylko — jak słusznie 
stwierdza Rogoziński — „wyłącznie w 
celu obliczenia premii”. W tych wą- 
mnkach trudno się dziwić, że wykona­
nie planu ogólnego rwie się i że pod ko­
niec okresu, gdy zatwierdzone przez 
Państwową Komisję Planowania Go­
spodarczego plany okresow’e, wyko­
nawcze, dotrą wreszcie do odpowie­
dzialnych za ich wykonanie przedsię­
biorstw, następuje wyścig współzawod­
nictwa pracy, „szturmowość” w pro­
dukcji itp. niezdrowe zjawiska.

Artykuł p. Rogozińskiego jest tylko 
echem poglądów* ustalonych na górze 
aparatu komunistycznego. Krytyka 
planów okresowych jest w gruncie 
rzeczy krytyką odpowiedzialnej za te 
plany Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego. Ponieważ na czele tej 
Komisji stoi Hilary Minc, przyjąć mo­
żna, że mamy tu do czynienia z pier­
wszym poważnym atakiem na jego po­
zycję-

Ministrowie dokonali 
otwarcia wystawy 

sprzętów domowych
Min. Handlu, Bon- 

nefous i min. Odbu­
dowy, ęiaudius Petit, 
dokonali otwarcia wy 
stawy sprzętów do­
mowych w Paryżu.

Na zdjęciu: mini­
strowie przed stoi­
skiem elektrow­
ni francuskich.

(Folo: Record)

Stulecie wielkiego magazynu paryskiego
Paryż W bieżącym roku mija

sto lat od czasu powstania wielkich 
magazynów paryskich: „Au Bon Mar­
che”. Założycielem ich był skromny ku­
piec z dep. Orne, Arystydcs Boucicąut, 
który w' r. 1840 przybył do Paryża. Ja­
ko pierwszy wprowadził „wolny wstęp” 
i zadowalał się rnąłym zyskiem. Wpro­
wadził także znaczenie cen na towa­
rach. Wielkie magazyny „Au Bon 
Marche” powstały w roku 1852. Ary- 
stydes Boucicąut w’prow’adzil także

zwyczaj zamiany towarów w razie nie­
zadowolenia nabywcy lub zwrotu pie­
niędzy.

Rekordowa zwyżka francuskiej produkcji 
przemysłowej w styczniu 1952 r.

PARYŻ. Fo raz pierwwxy wskażruk
francuskiej produkcji przemysłowej (Lkv. bu­
downictwa), osiągnął 150 punktów w stycz­
niu 1952 (podstawą 100 w r. 1938). Przekro­
czył o 2 proc, poprzedni rekord, zanotowąny 
w listopadzie |951 (wskaźnik 147) I o 10 
procent wskaźnik ze stycznia 1931 (136).

Pani Auriol odwiedziła 
chore dzieci

Pani Auriol, mał­
żonka Prezydenta 
Francji, odwiedziła 
dzieci w szpitalu. 
Dzieci otrzymały z 
rąk pani Prezydento 
wej zabawki i łąko 
cie.

tpiooau : 0)0,1)

Francuzi spalają dwa razy więcej papierosów7 
nii w roku

Ogłoszona w tych (Julach statystyka wy­
kazuje znaczny wzrost konsumpcji tytoniu 
we Francji, w porównaniu z rokicin 1938, 
mianowicie o 80 proc.

Ze statystyki wynika jeszcze, że cygaro 
stało się prawdziwym luksusem. Sprzedaż 
jego zmniejszyła się o połowę. Tytoń do żu­
cia i zażywania jest coraz mniej poszuki­
wany.

Ogólny dochód monopolu ty toniowego wy­
niósł w 1951 roku 157 miliardów fr na 45 mł-

Miasto Marsylia zapłaci dwie trzecie szkód, 
wyrządzonych przez pożar 

w „Nouyelles Galeries"
PARYŻ. — Sąd Najwyższy wydał orzecze­

nie w sprawie |>eżaru magazynów „Nouvel- 
les Galeries”, spalonych w dniu 20 paździer­
nika 1938 r. w Marsylii. Orzeczenie podnosi 
braki w straży pożarnej i sprzęcie oraz błę­
dy techniczne, przypisywane miejskiemu per 
sonetowi straży pożarnej. Wyrok uaklada na 
miasto Marsylię obowiązek zapłacenia dwóch 
trzecich odszkodowali za spalony gmach 1 za 
pasy towarów. Resztę płaci kompania ubez­
pieczeniowa „La Sćąuanaise”.

Jak wiadomo, pożar z roku 1938 zniszczył 
oprócz „Nouyelles Galeries”. domy i sąsied­
nie hotele.

liardów fr rozchodów, czyli pozostało z)»ku 
71,3 proc. (112 miliardów). Odnośne liczby 
wynosiły w 1938 roku 5 iniliardó.7 1.250 mi­
lionów i 76 proc.

Konsumpcja zapałek wzrosła, z 10 miliar­
dów jednostek w 1938 roku do 61 miliardów 
w' 1951 roku. Wyniki finansowe monopolu 
zapałczanego w 1951 roku, wykazują 5 mi­
liardów dochodów na 4 miliardy rozchodów, 
czyli zysk netto 20 proc. W 1938 roku, do­
chody wynosiły 250 milionów, zysk netto 64 
proc. Stosunkowe zmniejszenie tfpływńw 
bjło następstwem niewystarczającego współ 
czynnika przystosowania cen zapałek w sto- - 
sunku do roku 1938.

Fakir popisuje się w Lille

eooeooeoooeoooeooe

Atoli pierwszeństwo nawet przed 
kulturą mają dygnitarze komunistycz­
ni i gmachy partyjne I,

Znawczyni poezji
Pani wachmistrz owa: — Wie pani, czyta­

łam niedawno poezje niejakiego Mickiewi­
cza... ale nie podobało mi się to!

Pani oficjałową: — To mnie dziwi... bo je­
go rzeczy nie są tak zle!

HUMOR KRAJOWY

(Foto: Record)
Austriak, Rudolf Smith, znany pod nazw i- 

skiem fakira Rayo, zamierza pozostać w tej 
pozycji przez 60 dni. Język jego został 
przybity do deski srebrnym gwoździkiem, 
pod kontrolą lekarza i komornika, który na­
łożył pieczęcie. Fakir popisuje się w jednej 
z kawiarń w Lille, otwartej na czas doświad­
czenia dzień i w nocy.

leeeeeeeeeeeeeeeeee / Przygody Rafała Pigułki

Pa/.' Rafalek strzelił ładnie 
Tylko patrzeć jak ryś spadnie 
Co na gęlęzi czatuje, .
Aż sobie coś upoluje.

Otu Rafa strzał nielflxto 
Zamiast rysia — spada, 
Strzelca w czoło uderzyła 
No i guza mu nabiła.

Pół nieżywy Raf sjf czuje, 
Ryś go tsmaepnie oblizuje...

299)., (Ciąg dąlsiy)
— ęrzyrzekliśmy Fagaret, że bę­

dziemy uwięzioną stopniowo otruwali, 
by skończyła śmiercią naturalną — 
niepostrzeżenie.

— Straszne — straszne rzeczy!
— Ale, ze względu ha nasze spra­

wy, będziemy mogli całą procedurę 
nieco przyspieszyć.

— Brawo! brawo!
— Wyrządzimy tym samym wielką 

przysługę oskarżonej i zaoszczędzimy 
iej cierpień.

— Brawo!
— Jutro więc rano dołożymy do ka­

wy większą doz£ trucizny i podamy ją 
uwięzionej.

— Hm... a u ile nie wypije kawy?
— O! — oto się najmniej obawiam. 

Ona ją odrazu wypije — nie domyśli 
się niczego. Jednymi razem ją wypróż­
ni

— Wierzysz więc?
— Naturalnie. Wiem z własnego 

doświadczenia, czyni jest kawa dla 
więźnia. Jakąby nie była, gorzka czy 
słodka, przypalona czy dobra, więzień 
zawsze ją wypije bo pragnienie jest 
strłvm jego towarzyszem

O! Ja. pod tym względem, jestem 
starym praktykantem, a szczególnie

w tej stęchłej komórce strasznie pić 
się chce.

Gdyni zabił bankiera Jana Hugo, le­
żałem przez kilka tygodni w tej celi, 
by ujść pościgu. Trudno tam wytrzy­
mać, powietrze jest okropne i ono du­
si człowieka. Traci się humor i chęć 
do życia. Człowiek woli tysiąckroć 
śmierć, niż gnić wr tej komórce. To sa­
mo jest z naszą uwięzioną.

— Wierzysz więc, żc wypije odra­
zu?

— Jestem nawet gotów o to się z 
tobą założyć!

— W takim razie będziemy mogli 
być w przyszłym tygodniu na karna­
wale. Wspaniale się składa!

— Niechaj nam żyje Paryż z jego 
uciechami!

— Jeszcze mała sprawa. Co zrobi­
my z trupem?

— Położymy go na skraju lasu. Po­
licja będzie przekonana, że ma do czy­
nienia z wypadkiem samobójstwa.

— Brawro! Wspaniały pomysł!
— Łatwo zarobimy pieniądze!
— Mam nawet pewne wyrzuty su­

mienia. Zabijemy niewinną kobietę, je 
dynie wskutek kaprysów niecnej szan- 
tażystki.

— To już nie należy do nas. Sumie-

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
nie nasze już dawno zamarło i nie rea­
guje na podobne sentymenty.

— Zbyteczny jest ten balast — no 
ale...

Zresztą masz rację — więc jutro 
rano!

--- Jutro rano! — a potem prosto 
na kamaw’al.

— Musimy jednak się nieco pokrze­
pić, by mieć dosyć sił w naszym przed 
się wzięciu. Przespać się nie zawadzi. 
Do jutra więc — dobrej nocy!

Fo kilku zaledwie chwilach usłyszą 
no donośne chrapanie obu zbójów.

Anna Maria nie mogła oderwać ucha 
od wilgotnego muru. Przypadkowo do­
wiedziała się o wszystkim, co ją czeka.

— Zbrodniarze!
Anna Maria powstrzymała się siłą

swej woli od krzyku. Chęiała wszyst­
kich przebudzić, by szukać u nich spra^ 
wiedliwości.

Jutro ją otrują i będzie koniec.
Umrze!
Nie — nie! Ona musi żyć! Bóg ją 

wyrwie z rąk morderców.
Szukała wyjścia z celi. Chciała wy­

dostać się nazewnątrz i biec długo, 
długo, dokąd oczy poniosą.

Tu czyha na nią okrutna śmierć.
Drzwi były zabarykadowane.
Wszystko skończone! Boże — Boże! 
Anna padła przerażona na ziemię.

ROZDZIAŁ 154.
W komisariacie.

— Jak się pan nazywasz?
Inspektor policyjny oderwał na chwi

lę swój w'zrok od gazety, w którą się 
wczytywał i obrzucił nim wchodzą­
cych. Wyjął z szuflady arkusz kance­
laryjnego papieru i począł notować 
zeznania. Praca ta okropnie, widocz- 
docznie, go nudziła, bo na jego twa­
rzy malowało się wielkie zniechęcenie 
i niedbalstwo.

Policjant wyprężył się przed inspek 
torem i zameldował:

— Udało mi się, panie komisarzu, 
uwięzić obu pyszałków, którzy w przed 
dzień rozprawy sądowej próbowali 
przekupić urzędnika sądowego i po­
mimo jego zakazu, porozumieć się z 
oskarżoną o morderstwa Julią Bart- 
ponne.

Komisarz wypuścił z rąk dziennik 
i począł bacznie przyglądać się zatrzy­
manym.

— Aha! To wy, panowie! No wspa­
niale. Widzicie panowie, że pomimo 
wielkiego natłoku, który panuje ną u- 
licach Paryża, udało nam się w as za­
trzymać. Jesteście, panie Armand, wzo 
rowym urzędnikiem i wskutek tego 
nagroda was nie minie.

Policjant obrzucił triumfującym 
wzrokiem obecnych w pokoju.

Radca Fantl uśmiechał się niezna­
cznie.

Inspektor wziął do ręki pióro i za­

moczył je w atramencie.
— Leo Fantl — odpowiedział spo­

kojnie radca. — Mój towarzysz zaś się 
zwie Trauman.

— Pytałpm tylko o pańskie nazwi­
sko, a nie o kolegi.

Fantl uśmiechnął się ironicznie.
— Przepraszam.
— Gdzie pan zamieszkuje, panie 

Fantl ?
—- W Wiedniu. — plac Jerzego 19, 
inspektor spojrzał zdziwiony.
— W Wiedniu? Czy pan zamierzasz 

mnie wprowadzić w błąd?
Mówię szczerą prawrdę, panie inspek 

torze.
Inspektor zapisywał odpowiedzi 

Ićantla.
— A jaki pan zawód ?
— Radca sądowy.
Komisarz podskoczył zdenerwowany 

z miejsca.
— Radca sądowy? Jak pąu śmie so­

bie żartować z inspektora policyjnego. 
Sporządzę protokół < pociągnę pana do 
odpowiedzialności sądowo-karnej. Dro 
go będą pana te żarty kosztowały!

Fantl poruszył rękoma i oświadczył;
— Nie myślę sobie żartować z pana, 

panie inspektorze. Za wszystko co po­
wiedziałem, odpowiadam.



Z pośród kandydatów na mistrza Francji, wygrało tylko Lille?.*.

Hawr przegrywa na własnym boisku z Rennes
Xicea traci punkt wt spotkaniu z Nancy

Chirurg pozostawił szczypce w brzuchu 
Chora zmarła podczas drogiej operacji, 

którą trzeba było przeprowadzić

Jakkolwiek cl o końca sezonu pozo­
stało jeszcze po 8 spotkań każdej dru­
żynie, to mimo ta śmiało możemy po­
wiedzieć, że batalia o pierwsze miejsce 
jak i o pozostanie w I. lidze drużyn 
końca, weszła w fazę decydującą.

Wobec wielkiego wyrównania dru­
żyn u czoła tabeli, jak i poprawy for­
my drużyn środka, niedzielne gry przy 
niosły moc niespodzianek, do których 
należą w I Lidze, przegrana Hawru na 
własnym boisku, remis Nicei u siebie, 
porażka Sochaux na własnym boisku 
w grze z Sele, w II. Lidze przęgrana 
Valenciennes w Tulonie i porażka Gre 
noble na własnym boisku z CAP. .

W pierwszej Lidze trzy drużyny zaj­
mują pierwsze miejsce z równą ilością 
punktów, w II. prowadzi zdecydowa­
nie Stade Franęais.

W I. Lidze, w grupie spadkowej, roz 
poczynając od 12. miejsca (St. Etien­
ne), w najtrudniejszych warunkach 
i krytycznym położeniu, poza Stras- 
bourgiem, znajdują się Sochaux, Lens 
i Lyon.

30 minutach drużyna Nancy grała więcej o- 
bronnie niż ofensywnie.

Marsylia — Strasburg 2:1 (0:1. — Goście 
zdobyli swą bramkę w 2 minucie. To spowo­
dowało, że gospodarze przeszli do kontrofen­
sywy i rzadko kiedy schodzili z połowy dru­
żyny alzackiej. W strzałach na bramkę nie 
mieli jednak szczęścia. W drugiej połowie 
było prawdziwe oblężenie bramki strasburs- 
kiej, której wspaniale bronił jednak Schae­
fer. Marsylia wyrównała w 68 minucie, zwy­
cięstwo zdobyła w 72 z 11-ki strzelonej przez 
Anderssona.

Sochaux — Sete 0:3 (0:1). — Zwycięstwo 
gości jest zasłużone. Grali lepiej i bardziej 
bezpośrednio.

Hawr — Rennes 1:2 (1:1). — Goście byli 
szybsi w ataku. Obrona gospodarzy przeto 
była często niepokojona. Argentyńczyk Ca- 
licchio, zdobywca obu bramek dla Rennes, 
był bohaterem dnia.

Widzów ponad 13.000.
Reims — St. Etienne 1:0 (0:0). — Gospo­

darze przeważali nieomal przez cały prze­
ciąg gry. Obrona gości grała jednak bardzo 
pewnie i skutecznie. Jedyna bramka dnia zo­

stała zdobyta przez Templina w 79 minucie. 
Zwycięstwo gospodarzy, jakkolwiek St. E- 
tienne kwestionowało ważność bramki, która 
miała paść ze spalonego, jest zasłużone.

II Liga.
Nantes — Stade Franęai 1:5. — Nieomal 

10.000 widzów przyglądało się spotkaniu. Wy 
nik krzywdzi gospodarzy, którzy na tak wy­
soką porażkę nie zasłużyli. Drużyna paryska 
była zespołem lepszym, tak technicznie jak 
taktycznie.

Montpellier — Cannes 3:0. — Gospodarze 
przykładali wielką wagę do meczu. Wygry­
wając go, umocnili się na drugim miejscu w 
tabeli, które daje automatyczny wstęp do 
I Ligi.

Tul3n — Valenciennes 4:2. — Do połowy 
wynik wynosił 1:1. Po okaleczeniu Altavelle’a 
w drużynie gości, Valenciennes zaczęło grać 
nieskoordynowanie, co gospodarze wykorzy­
stali.

Valenciennes przez tę porażkę pomniejszy 
ło swoje szanse na wejście do I Ligi, do któ­
rej coraz to poważniejszym kandydatem sta­
je się Tuluza.

Pau. — Osiainio rozeszły się po mie­
ście Pau wieści, że zgon pani Paillous, 
lai 52, matki dwojga dzieci, zmarłej 
w szpitalu w Pau, nastąpił wskutek 
błędu jaki popełnił przy operacji przed 
trzema laty, chirurg, dr. Ferron.

Niewiasta, która w roku 1948 była 
trzykrotnie operowana, narzekała sta­
le na bóle, mimo jak stwierdzonym 
zostało, operacja się powiodła. Wobec 
stałego pogarszania się stanu zdrowia 
niewiasty, została ona w styczniu br. 
poddana prześwietleniu roentgenow-

skiemu, które wykazało obecność w 
wnętrznościach niewiasty, szczypiec 
lekarskich.

Chirurg podjął się drugiej operacji, 
szczypce zostały wyjęte, mimo to 
kilka dni po operacji, pani Paillous 
zmarła.

Wobec skargi członków, rodziny 
zmarłej, władze sądowe nakazały ek­
shumację zwłok i wyznaczyły trzech 
lekarzy specjalistów z Bordeaux, do 
przeprowadzenia autopsji.

Polki

OBUWIE
luksusowe — sportowe — robocze
■7#.. M 26-bis Av. R. Briquet
KmIS ŁRlWlk LENS (P.-de-C.)

I. Liga
Lille —- Nimes 2:1 (0:0). — Piękna pogo­

da sprawiła, że boisko bvło w idealnym sta­
nie. Widzów ponad 14.000 .dochód 3.036.240 
franków. Gra była bardzo żywa, przy czym 
niezwykle brawurowo grał utalentowany 
bramkarz Nimes, Dakowski. Dzięki niemu, 
goście byliby o mało wywieźli jeden punkt na 
południe.

Bramki zdoby'i, Rouviere dla Nimes w 48 
minucie, dla Lille, Lefevre w 57 i Strappe 
■w 75-ej.

Racing Paryż — Roubaix 2:1 (0:1). — 
Ponad 26 tysięcy widzów przyglądało się grze 
drużyny stołecznej z reprezentantem stolicy 
francuskiego włókiennictwa. Gra miała róż­
ny przebieg. Raz jedna strona miała przewa­
gę, to znowu druga, więcej jednak toczyła 
się na środku, przy czym oba zespoły poka­
zały chwilami piękny footbal. Drużyna Rou­
baix zdobyła swą bramkę w 26 minucie przez 
Dereudre'a, Racing wyrównał w 74, zwycię­
stwo zdobył w 83. W drużynie paryskiej był 
najlepszym Gudmundsson. Kretschmar i Sś- 
aia w drużynie gości zagrali słabo i nie wy­
korzystali szeregu bardzo dogodnych sytua­
cji podbramkowych.

Dochód ponad 6 milionów franków.
Lyon — Racing Lens 4:1 (2:0). — Piękna 

pogoda ściągnęła na boisko Lyonu ponad 10 
tys. widzów. Gospodarze zrewanżowali się 
gościom za porażkę z pierwszej serii i już 
po 45 minutach gry prowadzili 2:0.

Do meczu tego gospodarze wystąpili w 
zmienionym składzie, z amatorem Sarrin, 
który zagrał jednak wspaniale. Dzięki nie­
mu, gospodarze posiadali ciąg na bramkę. 
Bramki dla gospodarzy zdobył Genet, dla 
Lens Hanke.

Drużyna sprawiała wrażenie zespołu prze­
męczonego. Gospodarze grórowali w ciągu 
3/4 meczu. U Louisa zanotowano spadek 
formy. Lyon zdobył pierwszą bramkę ze spa­
lonego, co podziałało depremująco na graczy 
gości.

Tabele mistrzostw piłkarskich Francji
I Liga H Liga

gier pkt st br. gier pkt. st br.
Bordeaux 26 35 67—32 Stade Franęais 24 41 81—28
Lille O. S. C. 26 35 69—41 S. O. Montpellier 25 36 49—26
O. G. C. Nice 26 35 55—33 F. c. Nantes 25 32 42—34
Havre A. C. 26 33 49—29 U. s. Valenciennes 25 30 46—31
F. C. Metz 26 32 33—33 F. c. Toulouse 25 30 44—37
Stade Reims 26 31 52—33 S. A. Angers 25 29 44—41
C. O. R. T. 26 27 39—3* F. c Rouen 25 28 51—32

I Ol. Nimes 26 27 ‘42—31 F. o Grenoble 25 28 51—37
F. C. Nancy 26 25 43—43 A s. Monaco 25 . 28 33—26
R. C. Paris 26 25 51—56 F c. Toulon 25 26 42—49
F. C. Sćte 26 24 34—46 Besancon 23 22 50—48
A S. St. Etienne 26 23 53—59 A s. Troyes 25 22 39—42
Stade Rennes 26 23 39—62 A s. Cannes 24 21 4 <5—55
O. Marseille 26 22 38—60 C A. Paris 25 19 26—37
F. C. Sochaux 26 21 38—49 A s Bćziers 25 16 32—50
R. C. Lens 26 20 41—52 O1 Alćs 25 14 35 —61
Lyon O. U. 26 19 33—54 Amiens A C. 24 14 29—61
R. C. Strasbourg 26 11 29—63 U S Le Mans 25 10 29—68

O mistrzostwo Ligue du Nord O mistrzostwo piłkarskie Belgii

2—1

„Gość oczekiwany" w Dourges
Piękną tę sztukę Zoffi Kossak, rodacy z 

Dourges i okolicy będą mie1) okazję ujrzeć 
w dniu 9 marca w sali Patronażu w Dourges.

Piękna ta 4-cio aktowa sztuka zostanie 
odegrana przez młodzież K.S.M.P. na Wiel­
kopostnym wieczorze teatralnym okręgu II. 
)ouai Zw. KSMP.
Prócz wyżej wspomnianej sztuki, odegra­

ny zostanie dramat „Ostatnie Zdrowaś”. — 
Sztukę którą również warto zobaczyć.

Dla odprężenia i rozweselenia, młodzi arna 
torzy odegrają kilka skeczów? wystąpią ze 
śpiewami i tańcami narodwymi.

Bilety numerowane można już teraz wy­
kupić w .polskiej Plebanii w Dourges.

Kasa w dniu 9 marca otwarta będzie o 
godz. 16. Ze względu na bogaty program, 
wieczór teatralny zostanie rozpoczęty punk­
tualnie o godz. 17.

Zarządy okr. KSMP.
Uwaga komendanci Stow, z okr. Douai:
W dniu 9. maroa podczas wieczoru tea­

tralnego odbędzie się zebranie komendantów. 
Godzina zebrania zostanie podana na sali.

„Gotów”. (—): Kom. okr.

AVION. — Koło Polek im. Emilii Plater odbę­
dzie swe zebranie miesięczne w środę dnia 5. mar 
ca br. o godz. 4. po poi. w sali Metropole.

HARN ES. — Koło Polek Im. Elżbiety Drużbac- 
kiej odbędzie swe miesięczne zebranie dnia 6. 
marca o godz. 4. po poi. w sali p. Gruchałowej.

Przypomina się członkiniom. Iż zebrania odby­
wać się będq co nńesięc. Każda członkinią jest 
obowiązana przybyć na zebranie i zapłacić skład­
kę.

"Aux MEUBLES BRUA1SIINS"
SOŁEH - GRAVE

Rue Anatole France BRL AY-en-Artois 
Wielki wybór MEBLI

i wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 
Bezpłatna dostawa do domu _____

Nabożeństwa i Msze św
Misje dla Polaków w Hayange i okolicy

Nauki stanowe odbędą się w następującjrm 
parządku:

Dla mężów i ojców: w dniu rozpoczęcia 
Misji św. — w niedzielę po wieczornym na­
bożeństwie;

dla matek 1 żon: we wtorek 5. HI. po 
nauce dla wszystkich o godz. 18.30;

dla panien; w środę 6. HI. o godz. 19.30 
dla dzieci: we czwartek 7. III. rano o g.

9., i po poł. o godz. 15.;
dla młodzieńców: w piątek 8. III. o godz. 

19.30.
Słuchanie spowiedzi św.:
Dla dzieci: w środę 6. III. o godz. 18., we 

czwartek 7. HI. o godz. 8. rano;
dla niewiast i panien: we czwartek o godz. 

7—9 i od godz. 17 do 18.30 oraz po wieczor­
nym nabożeństwie;

dla mężczyzn i młodz’eńców: w piątek od 
godz. 17 do* 18.30, w sobotę od godz. 17 do 
18.30 i uo wieczornym nabożeństwie, w nie­
dzielę rano 9. IH. od godz. 6.30 rano.

Nadto okazja codzień rano przed i po 
Mszy św.

Ks. Cz. Wędzioch, misjonarz.

. Spowiedź Wielkanocna w JUgrange
W niedzielę 9 marca będzie okazja do od­

prawienia spowiedzi wielkanocnej w Algran- 
ge od godz 10.30 do 11.30, oraz po Mszy św. 
Spowiadał będzie ks. dr. Czesław Wędzioch, 
który głosi w tym tygodniu Misje w Ha­
yange, gdzie można również skorzystać ze 
spowiedzi św. Ks. misjonarz Wędzioch znany 
wam z głoszonych misji przed wotną i z 
dwóch serii rekolekcji, wverlosi 9. III. kaza­
nie podczas sumy. Wasz duszpasterz.

Metz — Bordeaux 2:1 (0:1). Pogoda
wiosenna, teren suchy, nadający się do szyb­
kiej i zespołowej gry. Widzów ponad 17 ty­
sięcy. Gra szybka. Drużyna z Bordeaux gra­
ła w pierwszej połowie wspaniale, w niej też 
uzyskała prowadzenie, które w drugiej stra­
ciła w 57 minucie.

Metz zdobyło zwycięską bramkę w 86 mi­
nucie, przy czym bramka była sporna. Gracze 
Metru twierdzili, że piłka przeszła linię bram 
kową, gracze Bordeaux twierdzili, że nie. Sę­
dzia główny meczu przyznał bramkę po kon­
sultacji sędziego liniowego Franka, który 
śledził przebieg akcji i był zdania, że piłka 
przeszła linię bramkową .

Nlcea — Nancy 1:1 (1:0). — W meczu tym 
spodziewano się zwycięstwa gospodarzy. Nan 
cy jednak zagrało tak zdecydowanie, tak sku 
tecznie na Południu, że drużyna z Brzegu 
Lazurowego była często w opałach. W pierw­
szej połowie gra była wyrównana w 
drugiej przeważali gospodarze. W ostatnich

Division d’Honneur
Arras — Noeux
Avion — Hautmont

1—1
4—0

Raismes — Hesdin 1—0
Tourcoing -- Billy 1—0
Fouquieres — Auchel 0—3

Tabela
gier pkt. st. br.

Raismes 16 38 34—23
R C. Arras 14 36 37—18
U S. Tourcoin 5 15 34 35—25
E. S Bully 14 33 26—18
U S Auchel 15 31 32—20
U. S. Noeux 13 29 31—18
Car. Billy-Montigny 15 29 22—29
U. S. Dechy 14 28 28—30
A. S. Hautmont 15 27 26—28
C S. Avion 13 26 24—19
U. S. Viesly 14 24 21—26
U. S Hesdin 14 21 21—45
S. C. Fouquteres 16 20 15—53

Promotion Escaut - Terrien
Lallaing — Quievrechain 1- 1
Coniines — Denain 0—3
Lourches — Cambrai 0—1
Auberchicourt — Cari’in 1-1
Maubeuge -- Lille 2—0

Promotion Artois - Maritime - Picardie
1—2

I. Liga państwowa.
La Gantoise — R.C. Bruxelles 
O.C. Charleroi — S.C. Charleroi 
Daring C.E. — Union St. Gilloise 
Berchem-Sport — S.C. Anderlecht 
Antwerp F.C. — U.S. Toumai 
Standard C.L. — Beerschot A.C.
F.C.
F.C.

Liegeois — R.C. Mechelen 
Malinois — Tilleur F.C.

Tabela:
1. F.C. Liegeois, 23 m. 33 p.; 2. 

linois 23-31; 3. Union St-GiUoise

4—2

F.C. Ma- 
23-30; 4.

Antwerp F.C. 23-29; 5. Berchem-Sport 23-27;
6. R.C. Mechelen 22-26; 7. O.C. Charleroi 23- 
26; 8. S.C. Anderlecht 23-25; 9. Tilleur F.C. 
23-22; 10. La Gantoise 22-20; 11. Daring 
C.B. 23-20; 12. Beerschot A.C. 23-19; 13. 
S.C. Charleroi 23-18; 14. Racing C.B. 23-16; 
15. Standard C.L. 22-12; 16. U.S. Tournai 
23-10.

Krople „Gouttes Florides" 
reguluj obieg krwi

Liczne kobiety narzekają na wadliwy 
obieg krwi i cierpią na: mrowienie, ocięża­
łość lub opuchnięcie nóg. żylaki, hemoroidy, i 
napływ krwi do głowy, gorączkę, zawroty 
głowy, palpitacje itd. Dla nich właśnie zo­
stały sporządzone krople „Gouttes Florides”, 
roślinny środek zapobiegawczy przeciw na­
pływowi krwi u kobiet w różnym wieku, 
przede wszystkim oomiędzy 40 i 50 rokiem 
życia. — Flakonik kropli „Gouttes Florides” 
trwa 3 tygodnie. Do nabycia we wszystkich 
aptekach 140 fr. flakonik. — Visa 816 P. 17.982

Stowarzyszenie Mężów Katolickich

O mistrzostwo amatorów Francji
Grupa Północna

Oignies — Armentiers
Bruay — Reims
Quevilly — St.- Maur
Amicale — Sedan *
Vernon — Bethune
Montreuil — Caen

2—2
0—2

1—6
2—2
4—1

Wschodnia

Tabela 
gier pkt. st br.

F. C. Sedan 19 32 57—17
Reims • 19 24 36—20
A. C. Montreuil 19 23 36—29
U. S. Quevilly 18 21 40—34
U. S. Bruay 19 21 32—31
A. 8. S B. Oignies 19 19 30—39
Saint Maur 19 18 28—32
St. M. Caen .19 17 25—31
Stade Bćthune 19 15 27—40
J. S. Armentićres 18 14 22—27
\rernon 19 14 35—45
Amlcalc 19 8 32—58

Grupa
Gueugnon — Nancy 1—0
Epinal — Le Thillot" 3—2
Mulhouse — Pte-Rosselle 0—0
St Dizier — Piennes 0—0
Merlebach — Le Creusot 4—0
Arc-les-Gray — Wittelsheim 3—1

Tabela: — 1. Gueugnon, 17m. 26 p.; 2.
Epinal. 19-22; 3. Piennes. 18-«20; 4. Pte Ros- 
selle, 16-18: 5. St. Dizler. 17-18; 6. Merlebach. 
18-18; 7. Mulhouse, 19-18; 8. Le Tilliot. 15- 
17; 9. Arc-les-Gray, 17-15; 10. Nancy, 18-15; 
11. Wittelsheim, 17-13; 12. Le Creusot, 17-8.‘

Grupa Południowa 
Dnaguignan — St. Gaudens 
Annecy — Hyeres 
Roanne —- La Combelle 
La Voulte — Roche la Moliere 
Vichy — Scionzier 
La Bastide-R. — Le Seyne 

Tabela. — 1. Draguignan. 17 m.

1—0 
4—2

1—0
4—1
0—0

25 n.; 2.
Hyeres. 19-22; 3. Roanne, 16-21; 4. Annecy, 
Roche la Moliere. 16-18; 6. La Voulte, Vi­
chy 18-18: 8. St.-Gaudens. 17-15; 9. Scion­
zier, 17-14; 10. La Bastide. 16-13: 11. La 
Seyne, 15-12; 12. La Combelle, 15-6.

Grupa Zachodnia
Girondins — Montargis 3—2
Rochechouart — Chateauroux 1—0
Chalet — Rennes 2—1
Quimper — SBUC 3—0
Macau — Orleans 1—0
Niort — St.-Malo 2—0

Tabula. — 1. Girondins, 19 m. 34 p.; 2. 
Cholet 19-26: 3 Chateauroux i Qimper. 19- 
25; 5 Macau. 18-22: 6. Rennes, 17-18: 7. 
Or’eans. 19-17: 8. Niort. 19-16; 9. Roche-
chouart, 19-15: 10 Montargis 19-14: 11. St.- 
Malo. 19-10; 12. Stade Bordelais, 18-2.

Nadchodzące gry piłkarskie 
zawodowców

W czwartek 6. HI. (O Puchar Francji)
Bordeaux — Stade Franęais w Paryżu 

W niedzielę 9. III., o mistrzostwo

Abbeville — Lievin 
Calonne — Dunkerque 
Drocourt — Calais 
Boulogne — St-Ouen 
Lens — St-Omer 
Henln — Albert

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

1—1

2—3

I. Liga, 
Bolton Wanders — Wolverchampton 
Burney — Arsenal 
Charlton — Blackpool 
Fulham — Liverpool 
Manchester U, — Aston Villa 
Middlesbrough — Portsmouth 
Newcastle — Huddersfield 
Preston — Manchester 
Stoke City — Sunderland 
Totenham — Derby County 
West Bromwich Albion — Chelsea

Tl. Liga. 
Birmingham — Coventry 
Brentford — Luton 
Cardiff — West Ham 
Doncaster — Notts County 
Everton — Queens Park Rangers 
Leeds — Barnsley 
Leicester — Swansea 
Nottigham — Bury 
Rotherdam — Sheffield 
Sheffield — Hull 
Southampton — Blacbum

2—2

I. Liga.
Nice — Reims 
CORT — Bordeaux 
Marseille — Lille 
Nimes — Le Hawre 
Nancy — Metz 
Sete — RC. Paris 
Lens — Rennes 
Strasbourg — St. Etienne 

- Lyon — Sochaux
II. Uga.

Stade — Beziers 
CAP — Toulouse 
Valenciennes — Montpellier 
Nantes — Grenoble 
Angers — Toulon 
Besanęon — Monaco 
Rouen — Ales 
Troyes — Amiens 
Le Mans — Cannes

W nawiasach wyniki jakie < 
gnąły w pierwszej serii.

(1—2)

(3—3)

(2—4) 
(2—0) 
(0—0) 
(0-5) 
(0—2)

(6—3) 
(2—3)

(1—1)

(0—0)
(3—1)
(1—2)
(1—3)

drużyny osią-
2—0
1—1
1—1 Podnoszenie ciężarów•> 1
6—2 
1—1 Francja — Finlandia 6:1
1—1 Spotkanie odbiło się w Lille 1 zakończyło
5—0 się zasłużoną wygraną reprezentacji franco-
0—1 skej. Zawxxinik francuski J. Debuf ustalił 

podczas meczu dwa nowe francuskie rekordy 
krajowe.

3—1
3—3 ŁYŻWIARSTWO
1—1
1—5 Francuzka mistrzyni) świata
3—0 w jeździć figurowej
1—1 PARYŻ. — W paryskim Pałacu Sport o-
1—0 wym zostały rozegrane mistrzostwa świata

w jeżdzle figurowej pań, figur wolnych. Z wy
0—0 ciężyła Francuzka Du Blef. Drugie miejsce
2—1 zajęła Sonia Klopfer (Stany Zjednoczone).

Alain Mimoun wygrał krajowy bieg na przełaj

(Foto: Record)
Uczestnicy biegu krótko po starcie.

PARYŻ. — W niedzielę odbył się w Vin­
cennes krajowy bieg na przełaj z udziałem 
najlepszych zawodników z metropolii i A- 
fryki Północnej.

Ponad wszystkich wybijał się, tak lekko­
ścią biegu jak i zapasem siły oraz zdecy­
dowanej walki, najlepszy zawodnik francuski, 
długodystansowiec Alain Mimoun. Jedynymi 
zawodnikami, którzy mu dorównali przez pe 
wien czas, byli Marokańczyk Ali Bassou i 
Soucours z St. Etienne.

Mimoun biegł jak „lokomotywa” i wygrał 
zasłużenie, zdobywając tytuł mistrza Fran­
cji.

Drużyna z Levin (Pas-ffe-Calais). zajęta

miejsca zajęły drużyny z północnej Afryki.
A oto klasyfikacja biegu na przełaj se­

niorów, którego trasa wynosiła 12 km. 250 
metrów.

1. Mimoun (R.C.F.), 12 km. 250 w 40'25,,; 
2. Ali ou Bassou (Tanger), 41* 25”; 3. Sou­
cours (C.A. St. Etienne), 41’ 32”; 4. Abd 
el Krlm (S.F.), 41’ 37”; 5. Hamou (Tanger), 
41,46”; 6. Valdovinos (Aubagne); 7. Driss 
(Racing): 8. Hamza (S.F.); 9. Zanini (Ta- 
za); 10 Petljean (Racing); 11. Lauhoucine 
(Taza); 12. Aissa (OL Marocain); 13. Allah 
(Taza): 14. Douali (Taza); 15. Chicana (Al­
ger); 16. Abdallah (Taza); 17. Laghouatt 
(indyw., Oran); 18. Ceron (Montferrand);

zespn owo 6-te miejsce, będąc po R.C.F. naj­
lepszą drużyną metropolii. Cztery pierwsze

19. Roussel (Boisguillaume) 20; Lecat (Mar 
quette).

Nieprzyjemne uczucie nagiego zmęczenia
Zbyt wielka działalność powoli osłabia or­

ganizm, którego wytrzymałość w pewnej 
chwili się załamuje."Objawia się to przez nie 
przyjemne uczucie ciągłego zmęczenia. Wiele 
osób przeprowadza wówczas kurację QUIN- 
TONINĄ. Ten doskonały środek (który spo­
rządzicie sobie sami z litrem zwykłego wi­
na) zawiera składniki konieczne dla w-zmoc- 
nienia nerwów i mięśni oraz dla pobudze­
nia apetytu; jednym słowem, aby być w do­
brej „formie”. QUINTONINA w cenie 85 fr. 
jest do nabycia we wszystkich aptekach. — 
(V. 846 P. 24.944) (19 st. A)

Roczne walne zebranie Polskiego 
Zjednoczenia Katolickiego okręgu 

Monlceau-les-Mines
Niniejszym zawiadamiamy wszystkie or­

ganizacje katolickie wchodzące w skład P. 
Z.K., iż walne zebranie okr. P.Z.K. odbędzie 
się dnia 9‘ marca 1952 o godz. 15. w sali 
kopalnianej w Gautherets.

Uprasza się o liczne i punktualne przyby­
cie oraz przyniesienie ze sobą dokładnie wy­
pełnione kwestionariusze okręgowe i związ­
kowe. Można będzie je złożyć pół godziny 
przed zebraniem na ręce prezesa lub sekre­
tarza. Zarząd.

,^w*wetH»eweeeeeeeeeeeeee#eeee»w
Polska Szkoła 
Gospodarstwa 

Domowego
prowadzona przez S. S. SERCANKI, 
zatwierdzona przez władze szkolne 
francuskie z prawem pobierania zapo­
mogi (ALLOCATIONS FAMILIALES) 

przyjmuje wpisy na kurs letni
rozpoczyuającY się dnia 22 kwietnia 
1952 roku.

Nauka teorytyczna i praktyczna z 
zakresu gospodarstwa domowego t szy­
cie i krój, kuchnia polsko-francuska, 
robótki ręczne, haft etc... pranie i pra­
sowanie oraz ogólne wiadomości pro­
wadzenia domu i wychowania dzieci.

Lekcje nadobowiąkowet gra na forte­
pianie lub harmonium oraz pisania na 
maszynie.

Rodzice, którzy pragną, aby ich cór­
ki były kiedyś szczęśliwe i cieszyły się 
w życiu z licznych umiejętności, niech 
zgłoszą swe córki. Okolica piękna, 
zdrowa, opieka i wychowanie uczennic 
stranne, utrzymanie dobre.

Listy z załączeniem 50 frs w znacz­
kach na odpowiedź z prospektem, kie­
rować na adres ।

Ecole Menaghre St LUDAN
par Hindisheim (Bas-Rhin)

MMMMMMweeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee

Pogrzeb odbędzie się w środę 5. bm. o 
godz. 15.30 z domu żałoby przy Rne Cour 
taigne w NOYELLES s. LENS.

W niedzielę rano, dnia 2 marca 1952 
roku zmarł po długich i ciężkich cier­
pieniach opatrzony Sakramentami 
św., mój kochany Mąż,e nasz drogi 
Ojciec i Dziadek

ś.p. Józef ZIELIŃSKI
przeżj-wszy lat 69

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążona
Żona z dziećmi.

Drobne ogłoszeni
0 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C).
Q Na odpowiedź lob na przekazanie egto- 

szen na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem leęs be* adresu, ealaczyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać opróęi 
•dresu, podany nume* ogłuszeni*.

ggg| Z.n ogłoszenia Redakcja nie odpowiada ■■

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 frl

Poszukuje się do MABLES, czeladnika KRA- 
WIECKIEGO na duże sztuki, oraz UCZNIA, który 
już pracował w swoim zawodzie. — Zgłosz. do 
„Narodowca” pod nr. 523.

robię je sobie
przy pomocy **ese^**

MASZYNKI DO PAPIEROSÓW

Pracy poszukuję 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy-, 
za każdy dełszy wiersz dolicza się 50 Cr*>

WDOWA, lat 41, uczciwa, pracowita i lubiącą 
czystość, poszukuje pracy domowej. — Oferty do 
„Narodowca” pod nr. 524.

Poszukiwania 200 fr.
(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy 1 

i za każdy dalszy wiersz dolicza ale 50 tsl

Franciszka NIE WIEJSKIEGO, pochodź, z miejsc. 
Stawiszyn, po w. Kalisz, poszukuje siostra Stani­
sława CZEKALSKA z domu NIEWIEJSKA, zani. 
w Crainville par NEUFCHATEL (Alsne).

Matrymonialne 600 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
ta katdy d a l • z f wiersz dolicza się 100 Cr J

WDOWA, Polka, lat 33 (z 14-letnią córeczka), 
z nowej emigracji, średniego wzrostu, przystojna, 
dobrego charakteru, lubiącą czystość, posiaćt. małe 
oszczędności, z braku znajomości, pragnie poznać 
starszego KAWALERA lub WDOWCA, od lat 35 
do 45, miłego charakteru, fachowca na stałej pra­
cy, w celu matrymonialnym. Oferty do: Jadwiga 
BANDER. 30, Rue Pali-Kao. PARIS (20°). (492)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

SAMOCHÓD - półciężarówka „fourgon” 1000 kg. , 
„Renault” z r. 1948, w bardzo dobrym stanie, 
do sprzedania. Kredyt udzielony. — Zgłosz. do: 
SULLY-AUTO, R. Industrie, BETHUNE (Tel. 118)

fi P fi M V nowe- 12 - 13 - 14 1 16 X 45 oraz w 
Ul UH I innych różnych rozmiarach, nowe, 

odnowione lub okazyjne
SULLY-AUTO, R. Industrie, BETHUNE - Tel. 118

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy 
za katdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

i obecnie palę, tańszym kosztem, taką ilość 
papierosów, jaka mi odpowiada. Papiero­
sy te są zawsze naprawdę udane i zrobio­
ne według mego upodobania z tytoniu lub 

mieszanki takiej, jaka mi odpowiada.
Maszynka do papierosów TOP. o niepsujacym się 
mechaniźmie, wykonana jest z poniklowanej stali. 
Taśma obrotowa nie rwie się i jest jednolita. 
Zamknięcie szczelne. Zapas tytonty na 35 do 40 
papierosów-. Maszynka mieści się w luksusowej 

szkatułce.
Oszczędność • Wygoda - Przyjemność - Zdrowie

Do nabycia w składach tytoniu. — Cena: 200 fr.

Wykwalifikowany NAUCZYCIEL angielskiego 
uczy dorosłych i dzieci czytać, pisać i mówić po 
angielsku w krótkim czasie. Szybkie i dobre wy­
niki gwarantowane. Telefon: TUR. 59-61 (Paris).

TŁUMACZ PRZIS.^GLY
w sprawach: ślubów, naturalizacji. metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw, D.P., Uchodźców. Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur itd.

Expert — Traductenr Jnrś

M. IAROSZYK, 59, =^oPoP^.°o^ Paris 12

Imorimerie M. Kwiatkowski — Lens
Travaux ezścutśs par des ouvriers

?ai pyndiqućs Travallleurs du Livre 
t_±_- f Gór ant: Lćon GARSTKA — LENS

Redakcja rękopisów nie araTaca


